
Na łamach dziennika 
i „Prawda” z 20 bm. ukazał 
- .s i ę '

projekt stotutu 
Komunistycznej 

Partii 
Związku 

Radzieckiego
uchwalony na ostatnim 
Plenum KC WKP(b) dla 
przedstawienia XIX Zjaz­
dowi WKP(b), zwołane­
mu na dzień 5 paździer­
nika br.

Streszczenie tego p ro jek tu  
p o d a jem y  na str. 2.

Depesze z okazji
święta narodowego 
B i l iń s k ie j  Republiki 
Ludowej
Do
T ow arzysza dr. P e tru  G roza
rrzew otin icząceęo  P rezydium  
W ielkiego Z grom adzenia 
N arodow ego
R um uńsk ie j R epublik i L udow e] 

B ukaresz t

Z okazji św ię ta  narodow ego 
ósm ej rocznicy w yzw olenia  R u m u ­
n ii przez b o h a te rsk ą  A rm ię  R a ­
dziecką ślę  W am, Tow arizyszu P rz e ­
w odniczący, oraz narodow i ru m u ń ­
sk iem u n a jserdeczn ie jsze  życzenia 
w  im ien iu  n aro d u  polskiego i sw o­
im  w łasnym .

Polska krocząca w spóln ie  z R u ­
m un ią  d rogą w iodącą k u  socjaliz­
m ow i — życzy zaprzy jaźn ionem u 
narodow i ru m u ń sk iem u  dalszych 
sukcesów  w e w span ia łym  rozw oju 
gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  oraz 
w  zabezpieczeniu trw ałego  pokoju, 
o k tó ry  oba nasze n arody  w y trw a ­
le  w alczą pod przew odem  b ra tn ie ­
go Zw iązku R adzieckiego i W ielk ie­
go Chorążego P oko ju  T ow arzysza 
Stalina.

BO LESŁA W  BIERU T

Z okazji św ię ta  narodow ego R u ­
m unii, depesze z serdecznym i g ra ­
tu lac jam i w ystosow ali: p rem ie r  J ó ­
zef C yrankiew icz do p rezesa  R a­
dy  M in istrów  R um uńsk ie j R epub li­
k i L udow ej G heorghiu  Dej i m i­
n is te r  S p raw  Z agran icznych  S ta n i­
sła w  Skrzeszew ski do m in istra  
S p ra w  Z agran icznych  S im iona B u- 
ghici.

Policję i wojsko
z bombami 
łzawiącymi
rzuciły władze 
kolonizatorslde
przeciw
bohaterski® M e ro m
w Tunisie

Rok V n . N r 2C2 (2002) 

W y d a n i e  A B C
Sobota, dnia 23 sierpnia 1952 r. Dziś 6 stron 

C ena 15 gros*?

M łodzież w alczy

w produkcji i pracy 
o lepsze wyniki

znajdzie
pomieszczenie
w Bemach Akademickicli
p  RACE n ad  rem o n tem  dom ów  

akadem ick ich  dobiegły  k o ń ­
ca. N iezależnie od ju ż  istn ie jących , 
studenci uczeln i w rocław skich  o- 
trzy m ali w  tym  ro k u  dodatkow o 2 
now e dom y m ogące pom ieścić o -  
koło 600 osób.

W  dużym  osied lu  ak adem ick im  
na  B iskupinie , poczyniono już  
przygotow ania do  p rzy jęc ia  s tu ­
dentów . O tocaone ogródkam i, do­
m y tego osied la  tw orzą  dogodne 
w aru n k i do p racy  i w ypoczynku 
dla uczącej się m łodzieży. Ogółem 
w  nadchodzącym  ro k u  szkolnym  
3.000 studen tów  znajdzie  pom iesz­
czenie w  dom ach akadem ick iph .

P ierw szeństw o  w  z ak w a te ro w a­
n iu  m a ją  stu d en c i p ierw szego ro ­
ku, o raz d aw n i m ieszkańcy dom ów  
pod w aru n k iem  zaliczenia w  te r ­
m in ie  ro k u  stud iów . (Stok)

Z A  G Ó R N IK A M I z kopaln i 
„P strow sk i" , „B a rb a ra  -  W y­

zw olenie" i „P rezy d en t"  ró w ­
nież m łodzi z kopaln i „K atow i­
ce", w  celu ja k  najlepszego  w y ­
pełn ien ia  ś lubow an ia  złożonego 
na  Zlocie, podp isa li um ow y o 
w spółzaw odnictw ie m iędzyzak łado­
w ym  ze sw ym i kolegam i z kopalń : 
„Em inencja"* „K leofas" i „W ujek".

P rz y stęp u jąc  do w spółzaw odnic­
tw a, w  o p arc iu  o sukcesy  uzy sk an e  
p rzy  w y konyw an iu  p lan u  I d ekady  
br., w y stą p ili oni o zm ianę  h a r-

Paryż
T \  ZIENNIK ,,Hum anite" podaje, 

że dnia 19 bm. rozpoczął się 
s tra jk  1.200 ciokerów portu  w Tu­
nisie, dom agających się popraw y 
w arunków  pracy.

Dnia 20 bm. na rozkaz francu- 
skich w ładz kolonizatorskich sk ie - 1  
row ano przeciw ko strajkującym  sil- j 
ne oddziały policji i w ojska. Nie 
udało się im jednak, mimo użycia 
bomb łzawiących, złam ać oporu 
strajku jących . S tra jk  dokerów  
trwa.

„H um anite” donosi również, że 
w  związku ze strajk iem  dokonano 
licznych aresz tow ań.

Dzisiaj Wiech
w felietonie

„N e s ta ly  
iokaior M D M '1

pałrz strona 4- f a

W P O D G Ó RSK IC H  okolicach  
Jelen ie j  Góry zn lw a  do ­

b iegają  końca.

C A F  — Fot. T y m iń s k i  Jan

Krystyna  S zym ek  
zużywała na w ykonanie  
operacji
w roku 1951 — ,3.07 min. 
teraz ty lko  — 2,55 min.

Szybsza
jest praca 
maszyniarek
ZPO we Wrocławiu
s!osu:qcych metodę
inż. Kowalowa
I"} UŻO zm ieniło  się w Z akładach  
^  P rzem y słu  O dzieżow ego w e  

W rocław iu  od chw ili zastosow ania 
m etody inż. K ow alow a. P ra c a  m a- 
szyn iarkom  idzie ła tw ie j, szybciej, 
je s t w yda jn ie jsza , a  co n a jw ażn ie j­
sze, p lan y  p ro d u k cy jn e  są w y k o n y ­
w an e  z nadw yżką.

Początkow o now y system  przy­
ją ł  się n a  ta śm ie  p ro d u k u jące j spod 
n ie  m ęskie , a le  n ied ługo  potem , już 
n a  ta śm ie  b ryczesów  po jaw ili się 
p ie rw si „kow alow cy". W czerw cu 
w  ZPO  p racow ało  tą  m etodą 7 
taśm . P rzeszko lone robo tn ice  znacz 
n ie  sk ra c a ją  czas w ykonyw anych  
przez siebie  czynności. K ry sty n a  
Szym ek, k tó ra  na w ykonan ie  sw o­
je j o p erac ji po trzebow ała  w  zesz­
ły m  roku  3,07 m in., te raz  zużyw a 
ty lk o  2.55 m in. O 30 proc. szybciej 
szyje  Z M P -ów ka Zofia P odgór­
ska, a  o 20 proc. H en ry k a  T ajló w - 
na.

O becnie w  Z ak ład ach  P rzem y­
ślu  Odzieżow ego m etodą inż. K o- 
w ało w a p racu je  już  6 zespołów. 
Na szczególne w yróżn ien ie z a ­
słu g u je  tu  „W ydział „A", k ie ro ­
w an y  przez m a js tra  ob. A nnę Pol 
cen. Z innych  oddziałów  w y b ija ­
ją  się n a  czoło: H alin a  Bąccla, 
S a ra  B igler, H elena  B ia łek  1 K a ­
ta rzy n a  K rau s. (y)

m o nogram u  ro b ó t n a  w yższy  n iż  
dotychczas.

W śród m łodych  górn ików  kop. 
„K atow ice", w alczących  o ch lu b ­
ne  w ykonan ie  sw ych now ych zobo­
w iązań , w yróżn ia  się szczególnie 
m łody ręb acz  śc ianow y — Je rz y  
K ró lik , k tó ry  o przeszło 40 proc. 
p rzek racza  p rzy ję te  na  sieb ie  za­
dan ia , osiągając  ponad  160 p rocen t 
norm y.

Rozkaz
mtnistra Obrony 
Narokowej
w dniu

r

Święta Lotnictwa
Szeregow cy, podoficerow ie, o fi­

cerow ie i generałow ie!
W  dniu  dzisie jszym  siły zbro jne 

Po lsk iej R zeczypospolitej L udow ej 
w raz  z ca łym  naro d em  obchodzą u -  
roczyście Św ięto  L otn ictw a .

L udow e lo tn ic tw o  po lsk ie  zaharto  
w an e  w  w alce  o P o lskę  L udow ą, ra 
m ię p rzy  ra m ie n iu  z n a jp o tężn ie i-  
szym  w  św iecie lo tn ic tw em  radzieo 
k im  przeby ło  w sp an ia łą  d rogę  ro z ­
w oju  i stanow i dziś w iększą niż i 
k iedyko lw iek  siłę bo jow ą sto jącą 
w raz  z ca łym  w ojsk iem  po lsk im  na 
straży  pokoju , n iepodległośc i n a ­
szej ojczyzny i socjalis tycznego  b u ­
dow nictw a.

O bjęcie  przez Z w iązek  M łodzie­
ży P o lsk ie j szefostw a n a d  w o jsk a ­
m i lo tn iczym i je s t dow odem  d a l­
szego zacieśn ien ia  się w ięzi m iędzy 
naszym i siłam i zb ro jnym i i n a ro ­
dem  i zobow iązuje żo łn ierzy  w ojsk 
lo tn ic z jc h  do jeszcze bard z ie j w y ­
tężonej p racy  n ad  podnoszeniem  
sw ego w yszkolen ia  bojow ego i po ­
litycznego.

Szeregow cy, podoficerow ie , o fi­
cerow ie  i genera ło w ie  W ojsk  L o tn i­
czych!

P o zd raw iam  W as w  dn iu  Ś w ięta  
L o tn ic tw a  P o lsk i L udow ej i życzę 
dalszych  osiągnięć w  n ieu stan n y m  
rozw oju  w iedzy w ojskow ej i po li­
tycznej, w  doskona len iu  u m ie ję tn o ­
ści techn icznych  i m istrzow sk im  o- 
p an o w an iu  now oczesnego sprzętu  
lo tn iczego — w  p racy  nad  sta tym  
w zrostem  gotow ości bojow ej w ojsk  
lo tn iczych — w  służbie ojczyzny, 
w  służbie pokoju.

P o zdraw iam  członków  Ligi L o t­
n iczej i życzę im  dalszych  sukce­
sów  w  p o p u la ry zac ji lo tn ic tw a  
w śród  m łodzieży, w  w ychow yw an iu  
m łodych k a d r  sportow ców  lo tn i­
czych.

N iech ży je  L udow e L o tn ic tw o  Pol 
sk ie  — ch lu b a  naszego narodu!

N iech ży je  nasza  uko ch an a  o j­
czyzna — P o lska  R zeczypospolita 
Ludow a!

N iech ży je  w ódz n a ro d u  p o lsk ie ­
go, nauczycie l i  w ychow aw ca L u ­
dow ego W ojska P o lskiego —  P re ­
zyden t B olesław  B ieru t.

N iech ży je  C horąży  św iatow ego 
obozu p o k o ju  i p ostępu  — W ielki 
S talin!

p.o. M in is tra  O brony N arodow ej 
(—) gen. b ron i W ładysław  K orczyc

w icem in iste r O brony N arodow ej

NA  ZDJĘCIU: p o m n ik  J. S ta li  na u  w ejścia do Wolgo-Dońskie-  
go K anału  im.  W. 1. Lenina. Fot. — CAF

U Ł O D Z ’E Z  D O L N O Ś L Ą S K A  
PO ZLO CIE

D  EN K E pracuje w  Dolno-  
śląskich Warszta tach N a ­

p raw czych  w  a łbrzychu  już  
od 3 lat. W pracy zawodov;ej  
osiąga doskonałe w y n ik i  w y r a ­
biając średnio 140 proc. nor­
m y .  B enke  był  na Zlocie Mło­
d ych  P rzodow ników  w  W arsza­
wie.  Po powrocie zobowiq,zał się 
pracować jeszcze  lep iej, aby  
p rzed term inow o  . zrealizować  
zadania P lanu C-letniego.

C AF  —■ Fot. K u p e rm a n

1 3  t y s ię c y  
izb m eszka lnyc ii
otrzymają
robttnicy ś k s c y
w bież. roku
iA SLĄ SK IM  zag łęb iu  p rzem y - 

słow ym  trw a ją  in ten sy w n e  
p race  p rzy  budow ie  now ych obiek­
tów  m ieszkalnych.

Ju ż  w  I półroczu b r. ZOR oddał 
do u ży tk u  ponad 7 tys. izb  m iesz­
kalnych , w  k tó ry ch  zam ieszkało  b li­
sko 2,5 tys. rodzin  robotniczych. Do 
końca b ieżącego ro k u  . robo tn icy  
ślą sk ich  zak ładów  p racy  o trzy m ają  
dalszych  11 tys. izb, w ybudow a­
nych w  ram ach  b u dow nictw a ZOR. 
Z najdzie  w  n ich  pom ieszczenie 3.700 
rodzin.

Stan wyjątkowy
na 2 miesiące 
wprowadzono
w Tehetame

M oskwa
Ą  GENCJA TASS donosi z Tehe- 

ranu, że rząd irański postanow ił 
w prow adzić stan  w yjątkow y w Te­
heran ie  i w jego okolicach na okres 
2 m iesięcy, tj. do 21 października.

G ubernatorem  w ojskow ym  T ehe­
ranu m ianow ano generała Azini. 
Szefem głów nego zarządu policji 
został m ianow any były gubernator 
w ojskow y Abadeuiu — generał Ke- 
mal. ~*-̂ v

Prped nim łan pszenicy 
za nim w ory czystego  
złotego ziarna

Radziecki ktmfeajn 
S - 4
pcmaga skutecznie
spółdzre^cm 
Zc bl<owścł<śm
JZ  IE D Y  zak łada liśm y  spóldziel-  
‘ nię, n ik t  z nas nie p rzyp u sz­
czał nawet,  że państw o  udzieli  n a m  
aż lak  daleko idącej  pom ocy  — 
zw ierzy l i  na m  się spółdzielcy z B u-  
d :ow a  poro. Ząbkowice .  — Bo w i ­
dzicie sami,  m aszyna nam  młóci, 
druga m aszyna  odgarnia plewy, a 
słomę w rzuca  do stodoły ta w ie lka  
dm uchaw a. P rze d tem  trzeba było  
naharować się cały rok, a teraz ani  
człowiek  się obejrzy, a ju ż  w szys t-  
l<o jes t  zrobione. A le  to jeszcze nic. 
Spójrzcie  tom, na pole. To  k o m h c in  
z ząblcoimckiegc POM-u. Kosi i m łó ­
ci aż  się kurzy.

To „aż się ku r zy"  okazuje sie do ­
s łowne. Potężna m aszyna  sz y b k o  
sunie p rzez  wielkie  pole pszeniczne,  
wlokąc za sobą tu m a n  py łu  z c z y ­
szczonego zboża. Przed nią łan  s to ­
jących k łosów  — za nią k u p y  sło­
m y  i w o r y  czystego, złotego ziarna.

—  Dla m nie  to nie nowość  —  
m ó w i  o sw e j  pracy kom ba jner  S ta i 
nisłaio Raszpła. Pracow ałem  na  
k om ba jn ie  w e  Francji , dokąd  m ó j  
ojciec urj jechał za' 'Chlebem. A le  
p rz ed tem  robiłem  na francuskiego  
obszarnika , a teraz, pracuję  dła k r a ­
ju, dła  nas w szys tk ich .  No i m a ­
szynę  m a m  bez porów nania  łepszą. 
N ic dziw nego  — radziecka,  sy s tem  
S-4.

K o m b a jn e r  Raszpła zadow olony  
je s t  ze sw ej  pracy.  W rócif z, Fran­
cji do k ra ju  i tu  ży w o  uczestn iczy  
w  tw orzen iu  now e j  przyszłości. Na  
sw oje j  m aszyn ie  skosił  ju ż  i  w y -  
młócił przeszło 200 ton zboża w  spół 
dzieln iach p r o d u k cy jn ych  Z w róco­
na, S taszkowo, Lutomierz j  Budzów,  
Przedborowa  i innych. . (ZZ)

O  P Ó LD ZIE LN IE  produkcy j-  
&  ne w  powiecie  ząbkow ic­

k im  kończą obecnie akcję  
żn iw ną . Spółdziełcy korzys ta ją  
z  us ług  POM, co znacznie 11- 
ła tw ia  im  ukończen ie  ż n iw  w  
terminie .  — Na zdjęciu: k o m ­
bajn na polach Budzowa.

Fot. L. L.

Młodzi górnicy z kop. „Katowice" 
sta'tą d ° współzawodnictwa 
międzyzakładowego
W WALCE o lepsze wyniki w produkcji, o pomnożenie 

dorobku Czynu Zlotowego, miodzie# podejmuje nowe 
zobowiązania w oparciu o doświadczenia przedzlotowego 
współzawodnictwa, szerzej stosuje przodujące metody p ra­
cy, rozwija współzawodnictwo umowne craz organizuje no­
we brygady produkcyjne.

Piace remontowe  
dobiegły końca

3 tys. studentów 
wrocławskich



Projekt statutu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
ogłoszony na lamach dziennika „Prawda”

T yj A  ŁA M A C H  dzienn ika  „ P raw - 
* ’  d a “ z d n ia  20 bm . u k aza ł się 

p ro je k t -s ta tu tu  K om unistycznej 
P a r t ii  Z w iązku  R adzieckiego, u - 
chw alony  na  o s ta tn im  P len u m  KC 
W K P(b) d la  p rzed staw ie n ia  X IX  
Z jazdow i W K P (b), zw ołanem u na 
dzień  5 p aździern ika  br.

P ro je k t s ta tu tu  sk ła d a  się z 12 
rozdziałów  1 71 a rty k u łó w .

Niżej podajem y streszczenie p ro ­
jek tu .

I. PA R T IA . CZŁO N K O W IE P A R ­
T II, IC H  O B O W IĄ ZK I I PRAW A .

A rt. 1. stw ie rdza , że K o m u n i­
styczna P a r t ia  Z w iązku  R adziec­
k iego je s t dobrow olnym , bojow ym  
zw iązkiem  ludzi jed n e j m yśli — k o ­
m unistów , zorgan izow anym  spośród 
k lasy  robo tn iczej, p racu jącego  
ch łopstw a i p ra c u ją c e j in teligencji.

K om unistyczna P a r t ia  Zw iązku 
R adzieckiego z o rg an izo w aw szy  so­
ju sz  k lasy  robo tn iczej i ch łopstw a 
pracu jącego , doprow adziła  w  w y -

V /  d n iu

rumuńskiego św ęta
8 L A T  tem u, 23 sie rp n ia  1944 

rok u , R u m u n ia  w yzw olona 
została  przez  A rm ię  R adziecką 
spod h itle ro w sk ie j okupacji. K ra j 
um ęczony la tam i rządów  b u rżu - 
azyjno-faszysitow skddh, zdew asto­
w an y  przez w o jnę  — w kroczy ł na 
d rogę odrodzenia. N a gruzach  d a ­
w nego u s tro ju  w yzysku  i  c iem no­
ty  — budow ać zaczął socjalizm .

W ty m  ro k u  obchód rocznicy 
w yzw olenia, będące j n a j\v ięk s2ym  
ru m u ń sk im  św ię tem  narodow ym , 
zbiega się z uroczystościam i, jak ie  
odbyw ają  się  w  całym  k ra ju  w  
zw iązku z ogólną d y sk u sją  n ad  
p ro jek tem  k o n sty tu c ji. W fa b ry ­
k ach  i  h u tach , św ie tlicach  w ie j­
skich i jed nostkach  w ojskow ych 
— ludzie  p racy  ludow ej R um unii 
w ypow iadają  się n a  te m a t u s ta ­
wy. k tó ra  je s t podsum ow aniem  do 
tychczasow ych ośm ioletn ich  zdo­
byczy, a zarazem  o tw iera  drogo do 
dalszych osiągnięć n a  d rodze  do 
socjalizmu.

Do św ię ta  23 sie rp n ia  m asy  p ra  
cu jące  R u m u n ii p rzygotow yw ały  
się od dłuższego ju z  czasu. P rz y ­
gotow yw ały się tak , ja k  zw ykle 
p rzygotow ują  się do uczczenia 
sw ych św ią t m asy  p racu jace  w 
p aństw ach , w  k tó ry ch  w ład za  do 
tych  m as należy . C zynem  p ro d u k ­
cy jnym  czci lud R um unii św ięto 
■wyzwolenia. D odatkow e o lb rzy ­
m ie oszczędności, przekroczone 
p lany, now e pom ysły  rac jo n a liza ­
torsk ie , sukcesy  jakościow e i iloś­
ciow e — oto sposób, w  ja k i R u ­
m u n ia  od k ilk u  ju ż  m iesięcy ob ­
chodzi dzień  23 sierpn ia.

Z  R um unii, k tó ra  stopn iem  ciem ­
n o ty  i  zacofania  m ogła się „ub ie­
gać" przed w o jn ą  o jedno  z p ie r ­
w szych m iejsc  w  E urop ie, 8 
l a t  rządów  ludow ych  uczyniło  
k ra j  ro zw ija jącego  się przem ysłu , 
k ra j, w  k tó rym  tra k to r  i żn iw ia r­
k a  w y p ie ra ją  z po la  p racę  ręczną, 
k ra j, w  k tó ry m  uczą się m łodzi i 
starzy , w  k tó rym  ro b o tn icy  zdoby 
w a ją  dyplom y in żyn iersk ie , w  
k tó ry m  każdy dzień  p rzynosi n o ­
w e i ja sn e  m ieszkan ia d la ludzi 
p racy  i now e m iejsca  w  p rzed ­
szkolach d la  dzieci, k ra j, w  k tó ­
ry m  ca le  połacie ziem i, daw nie j 
m alaryczr.e, w y sch n ię te  i  zan ied ­
bane, p rzy w ra ca  życiu w a lk a  to ­
czona z p rzy ro d ą . S łow em  — k ra j 
b u d u jący  socjalizm .

Pod k ierow nic tw em  p a r t i i  ro ­
bo tn iczej, pod k ie ro w n ic tw em  jej 
se k re ta rza , p rem ie ra  G heorghi 
D ej‘a  — R um unia  dokonała  w  c ią ­
gu tych  k ilk u  la t  rzeczy ogrom ­
nych.

B udow a k an a łu  D u n aj—M orze 
C zarne, je d n a  z na jw iększych  in ­
w estycji P la n u  P ięcio letn iego  — 
szybko postęp u je  naprzód . W ładze 
zdołały  uw oln ić  te ren  budow y od 
b an d y  sabo tażystów , k tó ra  usiło­
w a ła  u d a rem n ić  to  w sp an ia łe  
przedsięw zięcie. P rz ed  k ilk u  dnia 
m i w ie lka  e lek tro w n ia , zw ana 
„O vidium  11“ — rozpoczęła pracę. 
Z budow ana zosta ła  p rzy  pom ocy 
radzieck ich  fachow ców  i w yposa­
żona w  radzieck ie  m aszyny. Może 
o n a  —  ja k  z resz tą  se tk i innvch 
w span ia łych  ob iek tów  b udow a­
n ych  w  R um unii — być sym bolem  
b ra tn ie j pom ocy u d zie lanej m ło­
d e j techn ice  ru m u ń sk ie j przez 
ZSRR.

T egoroczne żn iw a p rzyn iosły  
b o g a te  p lony  — urodzaj dopisa*. 
Tem po p rzechodzen ia w si n a  tory 
Socjalistyczne osta tn io  w zrasta . W 
c iągu  4 m iesięcy b r. założono 279 
n ow ych  spółdzie ln i p ro d u k cy j­
nych.

N aród  polski k roczy tą  sam ą 
d ro g ą  do  socjalizm u, z radością 
o b se rw u je  w sp an ia łe  postępy  b ra t 
n iego  n a ro d u , z k tó ry m  łączą go 
se rdeczne sto su n k i p rzy jaźn i i 
w spó łp racy , p ostęp  o raz w spólna 
w a lk a  o pokój. To — też w  dniu  
św ię ta  narodow ego  R um unii, n a ­
ró d  p o lsk i śle n a ro d o w i ru m u ń ­
sk iem u  najse rd eczn ie jsze  życzenia 
dalszych  coraz  p iękn ie jszych  su k ­
cesów,

n ik u  R ew olucji P aździern ikow ej 
1917 roku  do obalen ia  w ładzy  k a ­
p ita lis tó w  i obszarników , do zorga­
n izow ania d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
do lik w id ac ji kap ita lizm u , do  zn ie­
sienia w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka i zapew niła  zbudow anie 
spo łeczeństw a socjalistycznego.

O becnie g łów ne zadan ia  K o­
m un istyczne j P a r t ii  Z w iązku  R a ­
dzieckiego po legają  n a  tym , aby 
zbudow ać społeczeństw o kom uni­
styczne w  d rodze stopniow ego p rze­
chodzenia od socjalizm u do k o m u ­
nizm u, podnosić n ieu s ta n n ie  m a te ­
r ia ln y  i k u ltu ra ln y  poziera społe­
czeństw a, w ychow yw ać członków  
społeczeństw a w  d u chu  in te rn ac jo  
nallzm u i u stanow ien ia  b ra te rsk ie j 
w ięzi z m asam i- p racu jący m i w szyst 
k ich  k ra jó w , ze w szech m ia r  u m ac­
n iać ak ty w n ą  obronę ojczyzny r a ­
dzieckiej p rzed  ag resy w n y m i dzia­
łan iam i je j w rogów .

A rt. 2 w yszczególnia jak im  w a ­
ru n k o m  m u si odpow iadać członek 
p a rtii. C złonkiem  m oże być każdy  
p racu jący , n ie  w y zysku jący  cudzej 
pracjr, obyw ate l ZSR R, k tó ry  u -  
zn a je  p ro g ram  i s ta tu t  p a r tii, a k ­
tyw n ie  p rzyczyn ia się do  ich re a li­
zacji, p ra c u je  w  jed n e j z o rg an i­
zacji p a r tii  i w y k o n u je  w szystk ie  
uchw ały  p a rtii. C złonek p a r t i i  o- 
płaca usta lo n e  sk ładk i.

A rt. 3 m ów i o obow iązkach  człon 
ka  p a rtii. C złonek p a r tii  m usi ze 
w szech m ia r  strzec jedności p a rtii 
jak o  głów nego w a ru n k u  je j siły  i 
potęgi. M usi on być a k ty w n y m  bo­
jo w nik iem  w  w yk o n y w an iu  ucłiw ał 
partii.

B ie rn y  i fo rm aln y  sto su n ek  ko ­
m un istów  do u ch w a ł p a r tii  osłabia 
zdolność bojow ą p a r t i i  i d la tego  nie 
da się pogodzić z pozostaw an iem  w  
je j szeregach.

Członek p a r tii  m usi być w zorem  
w pracy , m usi sta le  podnosić sw e 
k w a lifik ac je , um acn iać  w ięź  z m a ­
sam i, w y jaśn iać  b e z p a rty jn y m  m a­
som sens polityk i i uchw ał partii.

C złonek p a r tii  m u si p rzestrzegać  
dyscyp liny  p a r ty jn e j i p aństw ow ej, 
obow iązu jące j w  rów nym  stopn iu  
w szystk ich  członków  p a rtii.

C złonek p a r tii  m u si rozw ijać  sa­
m o k ry ty k ę  i  k ry ty k ę  od dołu. Ten 
k to  tłu m i k ry ty k ę  n ie  m oże z n a j­
d o w a ć 's ię  w  szeregach  p a rtii. Czło 
n ek  p a r t i i  je s t obow iązany k o m u ­
n ikow ać k ierow niczym  organom  
p a rty jn y m , aż do K o m ite tu  C en­
tra ln eg o  P a r t ii  o n iedociągn ięciach  
w  pracy , bez w zględu  na  osobę.

A rt. 4 m ów i, że członek p a r tii  
m a p raw o  b rać  u dzia ł w  sw obod­
n y m  i rzeczow ym  o m aw ian iu  na  
zeb ran iach  p a r ty jn y c h  lu b  w  p r a ­
sie p a r ty jn e j zagad n ień  po lityk i 
p a r ty jn e j, k ry ty k o w ać  n a  p a r ty j­
ny ch  zeb ran iach  każdego działacza 
p arty jnego , w y b ie rać  i być w y ­
b ie ran y m  do w ładz p a rty jn y c h , żą ­
dać  sw ego osobistego u dzia łu  we 
w szystk ich  w y padkach , k iedy  za­
p ad a  u ch w a ła  dotycząca jego dzia­
łalności lub  postępow ania, zw racać  
się z każdą  sp raw ą  i ośw iadczen iem  
do k ażdej in s tan c ji p a r ty jn e j, aż 
do KC K om unistycznej P a r t ii  
Z w iązku  Radzieckiego.

A rt. 5, 6, 7, 3 om aw ia ją  sposoby 
p rzy jm o w an ia  członków  do p a r tii  
i przenoszenia członków  z jed n e j 
organizac„. p a r ty jn e j do in n e j w

Wbrew decyzji 
!2 oy Oskarżeń
p o l i c j a  f r a n c u s k a  
p r z e t f z y n > { e  
w  w f ę i i e u i u
greckich patriotów
' ¥ 7.BA O skarżeń paiysk iego  sądu 

apelacyjnego rozpatrzyła sp ra ­
wę dwóch antyfaszystow skich em i­
grantów  greckich adw okata G. Tri- 
kalinosa i studentki F. Lazarou, 
k tó rych  w ydania dom agały się od 
rządu francuskiego greckie w ładze 
m onarcho-faszystow skie.

T rlkalinos i taza ro u , b rali czyn­
ny udział w  czasie drugiej w ojny 
św iatow e] w ruchu oporu przeciw ­
ko okupantom  hitlerow skim . Ucho­
dząc przed prześladow aniam i władz 
greckich, schronili się oni do F ran­
cji, gdzie Ich aresztow ano pod za­
rzutem  zam achu przeciw ko ze­
w nętrznem u bezpieczeństw u pań ­
stw a". Groziło im w ydalenie i w y­
danie w ręce  w ładz greckich.

Izba oskarżeń biorąc pod uw agę 
b rak  jak ichkolw iek dowodów 
„zbrodniczej" działalności Trikali- 
nosa i Lazarou, czy to w Grecji, 
czy w e Francji, jak  również fakt, 
że ustaw odaw stw o francuskie zaka­
zuje w ydaw ania em igrantów  po li­
tycznych, odrzuciła żądanie wlarlz 
greckich i nakazała zw olnienia Tri- 
kalinosa i Lazarou z w ięzienia.

Dziennik „Ilum anite" podkre­
śla, łe  mimo decyzji izby, T rika­
linos i Lazarou nie zostali zwol­
n ieni pod pretekstem , że są  cu­
dzoziemcami i nie posiadają do- 

! kum entów,

p rzy p ad k u  zm iany  m iejsca  p racy .
A rt. 9 m ów i o ry g o rze  stosow a­

nym  w obec członków  i k a n d y d a ­
tów' na  członków  p a r tii  w  w y p a d ­
ku  za legan ia  ze sk ła d k am i.

A rt. 10, 11 i  12 m ów ią o try b ie  
w y d a lan ia  członków  z  partii.

A rt. 13 stw ierdza , że w  w y p ad ­
ku, gdy członek  p a r tii  popełn ił w y ­
kroczen ie p o d leg a jące  k arze  sądo­
w ej, zo s ta je  on  w yd alo n y  z p a rtii, 
p rzy  czym  o w ykroczen iu  zaw iad a ­
m ia się w ład ze  a d m in is tra c y jn e  i 
sądow e.

A rt. 14 zaleca ja k  n a jw ięk szą  o - 
strożność i b ra te rs k ą  trosk liw ość  
o raz  w n ik liw e  ro zp a try w an ie  s łu s z - . 
ności za rzu tó w  staw ian y ch  członko 
wi p a rtii. P u n k t ten  o k reśla  ró w ­
nież ja k  n a leży  postępow ać w  w y ­
p a d k u  drobnego  p rzew in ien ia  człon 
k a  p a rtii.

A rt. 15 m ów i, że odw ołan ia  w y ­
dalonych  z p a r tii  o raz  uchw ały  o r ­
g an izac ji p a r ty jn y c h  w  sp raw ie  w y 
d a len ia  z p a r tii  w inny  być ro zp a try  
w ane przez y /iaśc iw e w ładze p a r ­
ty jn e  n ie  później niż w  ciągu 20 
dn i od  chw ili ich  złożenia.

II. K A N D Y D A CI N A  C ZŁO N ­
KÓ W  P A R T II.

A rt. 16 s tw ie rdza , że w szy stk ie  o- 
soby p rag n ące  w stą p ić  do p a r tii  
m uszą odbyć staż  k an d y d ack i w  ce- 
lu  zapoznania się z p ro g ram em  p a r 
tii i ze s ta tu tem , z ta k ty k ą  p a r tii  
o raz aby  o rg an izac ja  p a r ty jn a  m ia ­
ła  m ożność sp raw d zen ia  w alo ró w  
osobistych k an d y d a ta .

A rt. 17 om aw ia  sposób p rzy jm o ­
w an ia  w  poczet k an d y d a tó w  na  
członka.

A rt. 18 zaznacza, że czas k a n d y ­
dack i t rw a  jed en  rok . O rgan izacja  
p a r ty jn a , o ile  uzna  to za kon iecz­
ne, m oże je d n a k  p rzed łu ży ć  k a n ­
d y d a to w i czas k an d y d o w an ia  n a  o - 
k re s  n ie  d łuższy  n iż  jed en  rok . W 
w y p ad k u  jeżeli k a n d y d a t n a  człon­
k a  n ie  okazał się godny p rzy jęc ia  
do p a r tii  — zosta je  w yd a lo n y  z 
szeregów  k andydatów .

A rt. 19. m ów i, że k a n d y d ac i na  
członków  b io rą  u d z ia ł w  o b radach  
sw ej o rg an izac ji z p ra w e m  głosu 
doradczego.

A rt. 20 stw ierdza , że k an d y d ac i 
w p ła c a ją  zw yk łe  sk ła d k i członkow ­
sk ie  do kasy  odnośnego kom ite tu  
p arty jnego .

III . STR U K TU RA  PA R T II.
D EM O K R A C JA  W EW N Ą TRZ 

PA R T Y JN A .
A rt. 21 s tw ierdza , że zasadą  p rze­

w odn ią  o rgan izacy jn e j s tru k tu ry  
p a r tii  je s t cen tra lizm  d em o k ra ty ­
czny, k tó ry  oznacza, że w szystk ie  
k ierow nicze  o rg an y  p a r ty jn e  są  o- 
b ie ra ln e , że o rgany  p a r ty jn e  m u ­
szą sk ła d ać  okresow e sp raw o zd a­
n ia  p rzed  sw ym i organ izacjam i 
p a rty jn y m i, że m niejszość m usi się 
ściśle podporządkow ać w iększości, 
że niższe o rgany  m uśzą bezw zględ­
n ie  w ykonyw ać uch w ały  organów  
w yższych.

A rt. 22 om aw ia s tru k tu rę  o rg a­
n izacy jn ą  p a r tii  i w yszczególnia 
w spółzależność poszczególnych o r ­
gan izacji p a rty jn y ch .

A rt. 23 stw ie rd za , że o rgan izacje  
p a r ty jn e  m ogą p odejm ow ać decy ­
zje w  sp raw ach  dotyczących danej 
m iejscow ości. D ecyzje te  n ie  m ogą 
być sprzeczne z u ch w ałam i p a rtii.

A rt. 24 s tw ie rdza , że n a jw y ż­
szym  o rg an em  k ierow niczym  k a ż ­
dej o rgan izacji p a r ty jn e j je s t  ze­
b ra n ie  ogólne (dla o rg an izac ji p o d ­
staw ow ych), k o n fe re n c ja  (np. dla 
o rgan izacji re jonow ych , obw odo­
w ych), zjazd  d la  kom unistycznych  
p a r tii  re p u b lik  zw iązkow ych i d la 
K om unistycznej P a r t i i  Z w iązku  Ra 
dzieckiego.

A rt. 25 m ów i, że zeb ran ie  ogólne, 
ko n fe re n c ja  lu b  zjazd  w y b ie ra ją  
egzeku tyw ę albo  kom itet, k tó re  są 
ich  o rg an em  w ykonaw czym  i k ie ­
ru ją  ca łą  b ieżącą  p ra c ą  o rg an iza ­
cji.

A rt. 26 om aw ia sposób g łosow a­
n ia, a  a r t. 27 s tw ierdza , że w  celu 
om ów ienia w ażn ie jszych  u ch w a ł 
p a r t i i  i  rząd u  zw ołu je  się w  m ia ­
stach  i ośrodkach  re jonow ych  a k ­
ty w y  m iejsk ich  i re jonow ych  o rg a­
n izacji p a rty jn y ch .

A rt. 28 m ów i, że każd y  członek 
p a r tii  m a p raw o  do sw obodnego i 
rzeczow ego o m aw ian ia  zagadn ień  
po lityk i p a r ty jn e j. A rty k u ł te n  po ­
ru sza  rów nież sp ra w ę  d y sk u s ji w  
ska li w szechzw iązkow ej.

IV. NACZELNE WŁADZE PARTII
Art. 29 stw ierdza, że najw yższą 

w ładzą K om unistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego je s t Zjazd Partii. 
Zjazdy zw yczajne zw ołuje się p rzy­
najm niej raz na 4 lata. N adzw yczaj­
ne zjazdy m ogą być zw oływ ane 
przez KC z w łasnej in icjatyw y lub 
na żądanie co najm niej 1/3 ogólnej 
liczby członków, k tórzy byli rep re ­
zentow ani na ostatnim  zieździe p ar­
tyjnym , zw ołanie zjazdu party jnego 
i porządek dzienny ogłasza się co 
najm niej na półtora m iesiąca przed 
zjazdem. Z jazdy nadzw yczajne zwo­
łu je się w term inie dwumiesięcznym. 
Zjazd uważa się za praw om ocny, je ­
żeli reprezentow ana jest na nim co 
najm niej połow a w szystkich człon­
ków  partii, k tórzy byli reprezentow a 
ni na ostatnim  zjeździe zw yczaj­
nym.

N orm y przedstaw icie lstw a na 
Zjeżdzie Partii u sta la  KC.

Art. 30 mówi, że w razie nie zw o­
łania przez Kom itet C entralny  Par­
tii zjazdu nadzw yczajnego w e w ska­
zanym  punkcie 29 term inie, o rgani­
zacje, k tóre zażądały zw ołania zjaz­
du nadzw yczajnego, m ają praw o 
stw orzyć kom itet organizacyjny, 
którem u p rzysługu ją  upraw nienia 
Kom itetu C entralnego Partii w zakre 
sie zw ołania zjazdu nadzw yczajne­
go,

Art. 31 om aw ia p rzebieg  p rac 
zjazdu. Zjazd dokonuje w yboru  Ko­
m itetu  Centralnego Partii i C en tra l­
nej Komisji Rew izyjnej.

W  w ypadku zdekom pletow ania 
Kom itetu C entralnego skład jego u- 
zupelnia się w ybranym i przez zjazd 
zastępcam i — mówi art. 32.

Art. 33 i 34 om aw iają prace  KC | 
K om unistycznej Partii Związku Ra- j 
dzieckiego.

A rt. 35 stw ierdza, że KC Kom uni­
stycznej Partii Zw iązku Radzieckie­
go, tw orzy prży KC K om itet K ontro­
li Party jnej.

Art. 36 zaznacza, że KC Kom uni­
stycznej P artii Zw iązku R adzieckie­
go w  okresie m iędzy zjazdam i k ie­
ru je  całą działalnością partii.

Art. 37 stw ierdza, że w celu wzmóc 
nienia  k ierow nictw a i p racy  poli­
tycznej, KC Partii m a praw o tw orzyć 
w ydziały polityczne i w yznaczać o r­
ganizatorów  p arty jn y ch  KC na p o ­
szczególnych odcinkach budow nic­
tw a socjalistycznego, k tó re nab ie ­
ra ją  szczególnie w ażnego znaczenia 
dla gospodarki narodow ej i całego 
kraju.

A rt. 38 mówi, że KC K om unistycz­
nej P artii Zw iązku Radzieckiego in ­
form uje regu larn ie  organizacje  par­
ty jne  o sw ej pracy.

A rt. 39 om aw ia zadania. C en tra l­
n e j Kom isji Rew izyjnej.

V. OBW ODOWE, KRAJOW E 
I REPUBLIKAŃSKIE 

ORGANIZACJE PARTII
A rt. 40 stw ierdza, że najw yższą 

w ładzą w ym ienionych organizacji 
party jnych  są konferencje  dla o rga­
nizacji obw odow ych i krajow ych 
lub Zjazd K om unistycznej Partii Re­
publik i Związkowe;) dla republikań­
skich organizacji party jnych.

W  przerw ach m iędzy konferencja­
mi lub zjazdam i najw yższą w ładzą 
w ym ienionych organizacji są kom i­
te ty  obw odow e, k rajow e i K om ite­
ty C entralne K om unistycznych Partii 
Republik Związkowych.

Art. 41 om aw ia spraw ę zw oływ ania 
konferencji obw odow ych, k ra jo ­
w ych lub Zjazdu K om unistycznej 
Partii Republiki Zw iązkow ej. Konfe­
rencja  taka  lub zjazd musi być zw o­
ływ ana raz na półtora roku.

A rtykuły  od 42 do 45 om aw iają 
zadania kom itetów  obw odow ych i 
k rajow ych  oraz Kom itetów C entral­
nych K om unistycznych Partii Repu­
blik Związkowych.

VI. OKRĘGOWE 
ORGANIZACJE PARTII

Art. 46 stw ierdza, że w obwodach, 
k ra jach  i republikach, w których 
istn ie ją  okręgi, tw orzy się w tych os­
tatnich okręgow e organ izacje  p ar­
tyjne.

Art. 47 i 48 om aw iają tryb pracy  
kom itetów  okręgow ych.

VII. MIEJSKIE 
I REJONOW E (WIEJSKIE 

j I MIEJSKIE) ORGANIZACJE PARTII
A rt. art, od 49 do 53 om aw iają tryb 

p racy  w ym ien io n /ch  organizacji 
pa rty jnych .

VIII. PODSTAW OW E 
ORGANIZACJE PARTII

Art. 54 stw ierdza, że podstaw ą par 
tii są podstaw ow e organizacje p ar­
tyjne. O rganizacje te tworzy się w i 
fab ry k a .h , zakładach przem ysło- J 
wych, sow chozach, MTS i inn. j 
przedsięb io rstw ach  gospodarczych, s 
w kołchozach, w jednostkach Armii j 
R adzieckiej i M arynarki W ojennej, I 
we w siach, w insty tucjach , uczel­
niach itp., w  któ rych  jest co n a j­
m niej 3 członków partii.

Art. 55 mówi, że w przedsiębior­
stw ach, kołchozach itp., gdzie jest 
ponad  100 członków  partii, m ogą po ­
w staw ać w łonie ogólnej organizacji 
p a rty jn e j organizacje p a rty jn e  w 
oddziałach, na odcinkach p rodu k cy j­
nych, w w ydziałach itp.

Art. art. 56, 57, 58 i 59 om aw iają 
cele i zadania jak  również działal­
ność podstaw ow ych organizacji p a r­
tyjnych.

IX. PARTIA A KOMSOMOŁ
Art. 60 stw ierdza, że Komsomoł 

I prow adzi prace pod kierow nictw em  
1 K om unistycznej Partii Związku Ra­

dzieckiego. KC Komsomolu będąc 
kierow niczym  organem  tej organiza­
cji podlega Kom itetowi Centralnem u 
Partii.

Art. 61 m ówi o tym, że członek 
Komsomolu z chwilą w stąpienia do 
partii p rzesta je  być autom atycznie 
członkiem Komsomolu, chyba, że zaj 
m uje kierow nicze stanowdsko w or­
ganizacjach kom som olskich.

Art. 62 stw ierdza, że Komsomoł 
jes t pom ocnikiem  partii w budownic 
twie państw ow ym  i gospodarczym,

Art. 63 mówi, że organizacje kom- 
som ołskie m ają praw o szerokiej in i­
cjatyw y w om awianiu i w ysuw aniu 
przed właściwym i organizacjam i par 
tyjnym i w szystkich zagadnień doty­

czących p racy  przedsiębiorstw a, koł­
chozu, sowchozu, insty tucji, zagad­
nień zw iązanych z zadaniam i u suw a­
nia braków , w ich działalności oraz 
udzielania im niezbędnej pom ocy w 
ulepszaniu pracy, w organizow aniu 
socjalistycznego w spółzaw odnictw a, 
w  przeprow adzaniu m asow ych kam ­
panii itd.
X. ORGANIZACJE PARTYJNE 
W ARMII RADZIECKIEJ, MARY­
NARCE W O JEN N EJ I TRANSPOR­

CIE
Art. 64 mówi, że pracą party jną  

w Arm ii Radzieckiej i M arynarce 
W ojennej k ieru ją  głów ne zarządy 
polityczne Armii R adzieckiej i M a­
rynark i W ojennej ZSRR, a w tran ­
sporcie zarządy polityczne m ini­
ste rstw  kom unikacji ZSRR, floty 
m orskiej ZSRR i floty rzecznej ZSRR, 
działające na praw ach  wydziałów 
KC K om unistycznej Partii. O rgani­
zacje p arty jn e  w Armii Radzieckiej, 
M arynarce Wo jenne] i w  transporcie 
pracu ją  na zasadzie specjalnych  in­
strukcji zatw ierdzonych przez KC.

Art. 65 stw ierdza, że szelów w y­
działów  politycznych okręgów5, flot 
i arm ii oraz szefów kolejow ych 
wydziaiów po litycznych obow iązuje 
pięcio letn i staż party jny , szefów 
w ydziałów  politycznych dyw izji i 
brygad  — trzyletni staż  party jny .

Art. 66 mówi, że organa politycz­

ne obow iązane są utrzym yw ać ścl* 
słą łączność z terenow ym i kom ite­
tami partyjnym i.

XI. GRUPY PARTYJNE W  ORGA­
NIZACJACH POZAPARTYJNYCH

Art, 67 mówi, że na w szystkich 
zjazdach, naradach i w  obieralnych 
organach radzieckich, związkow ych, 
spółdzielczych i innych organizacji 
masowych, w których  jes t co n a j­
mniej trzech członków partii, orga­
nizuje 6ię grupy party jne , k tó rych  
zadaniem  jes t w szechstronne um ac­
nianie w pływ ów  partii i realizow a­
nie jej polityki w śród bezparty j­
nych, um acnianie dyscypliny p a rty j­
nej i państw ow ej, w alka z biuro­
kratyzm em , kontro la w ykonania 
dyrek tyw  party jnych  i radzieckich. 
Do prow adzenia prac bieżących g ru­
pa w ybiera sekretarza.

Art. 68 stw ierdza, że grupy p a r­
ty jne podporządkow ane są odnoś­
nym  organizacjom  partyjnym . W e 
w szystkich spraw ach grupa party jna 
winna ściśle kierow ać się uchw ała- 

| mi kierow niczych organów  p a rty j-  
| nych. t
i x  '.'ftt!

XII. FUNDUSZE PARTII
I A lt. 69, 70, 71 om awiają funduszi 

partii i w ysokość składek w płaca­
nych przez członków i kandydatów .

Iowe barbarzyńskie tam owanie 
spokojnych mast i wsi feore?Mic!i 

p r z e z  p o w i e t r z n y c h  
p i r a t ó w  z m e r y k a A s k k h

Pekin.
Ą  GENCJA N ow ych Chin podaje, że 

lotnictw o am erykańskie dokonu 
je  nadal barbarzyńskich nalctów  na 
spokojne m iasta i w sie koreańskie 
z udziałem  „latających  tw ierdz”, 
k tó re stac jonu ją  na lo tn iskach ja ­
pońskich.

W  nocy z 17 na 18 bm. am ery­
kańsk ie „la ta jące  tw ierdze” zrzuci­
ły  setk i bomb burzących, rozprysfco- 
w ych i napalm ow ych w rejonie 
N am pho i W onsan i spaliły  doszczęt 
n ie  dwie wioski w pobliżu m iasta 
W onsanu w prow incji Południow y 
Phenian. W  tym sam ym  dniu bom­
bow ce am erykańskie dokonały  nie­
zw ykle silnego nalo tu  na m iasta i 
w sie p row incji Północny Phenian. 
W  Wyniku tych zbójeckich nalotów  
zginęły od napalm u setk i ludzi, 
zw łaszcza kobiety  i dzieci.

Dnia 20 bm. 30 am erykańskich  „la­
tających  tw ierdz” zaciekle bom bar­
dow ały m iasta Sukczhon, Manson, 
Pakczhon. W  sposób szczególnie bar 
barzyński zbom bardow ane zostało 
m iasto A ndżu, już daw no zam ienio­
ne przez bombowce am erykańskie 
w ruiny. W  czasie nalo tu  na te czte­
ry m iasta, zrzucono setki bomb o 
spóźnionym  zapłonie, w w yniku cze­
go w samym tylko rejonie  Andżu 
zginęło przeszło 70 kobiet i dzieci.

Pow róciw szy na lo tn iska japoń­
skie, „ la ta jące  tw ierdze" zabraiy 
now y ładunek bomb i o godzinie 10 
wieczorem  dokonały nowego, zacie­
kłego nalo tu  nocnego na dzielnice 
m ieszkalne Phenianu.

W edług tym czasow ych danych Lu 
dowego Kom itetu Phenianu, od 
bomb zginęło i odniosło rany oko­
ło 150 osób. W ydobyw anie zwłok 
spod ruin trwa.

Prasa koreańska i C entralna Te­
legraficzna A gencja Korei, kom en­

tując okrutne naloty lotnictw a am e­
rykańskiego na 78 m iast koreań­
skich, podkreśla  dążenie aqrescrów  
am erykańskich  do rozszerzenia za­
siągu wojny w Kor ri.

Dokonując n iespotykanych w  h i­
storii m asow ych m orderstw  obyw a­
teli koreańskich, ag .esorzy  am ery­
kańscy  chcą zmusić stronę koreań ­
sko - chińską, aby w rokow aniach 
w spraw ie rozejm u przyjęli niczym 
nieuzasadnione żądania am erykań­
skie. Je d n a k ie  naród koreański nie 
rzuci się na kolana przed agresorem  
— podkreśla C entralna Telegraficz­
na  A gencja Korei.

N ow y tzw. „nacisk w ojskow y” in­
terw entów  w yw oła jeszcze głębszo 
oburzenie narodów  całego św iata i 
przyśpieszy zgubę agresorów  w Ko­
rei.

Lud włoski 
protestują
prieciw przybyciu 
do Włoch
ministra USA
Policja faszys*owska
aresztuje 
demonstrantów

pV Z IE N N IK I „U n ita"  i „A v an ti‘‘ 
*■' p odają , że d elegacja  złożona « 

przyw ódców  zw iązków  zaw odo­
w ych robo tn ik ó w  budow lanych , 
m etalow ców , d ru k arzy , robo tn ików  
p rzem ysłu  spożyw czego oraz p ra ­
cow ników  państw ow ych  i tra m w a ­
ja rz y  — w ręczy ła  am basadzie  USA, 
m in is te rs tw u  sp raw  w ew nętrznych  
i m in is te rs tw u  sp raw  zag ran icz­
nych ośw iadczenie p ro testacy jn e  
przeciw ko  przy jazdow i do W łoch 
m in is tra  a rm ii USA. Pace.

G ru p a  m łodych  obrońców  poko­
ju  upow ażn iona do w yrażen ia  p ro ­
te s tu  przeciw ko  przy jazdow i Pace 
i w yścigow i zb ro jeń  w im ien iu  p ra ­
cu jącej m łodzieży  Rzym u, została 
za trzym ana i a resz tow ana przez 
policję p rzed  gm achem  am basady  
USA w  Rzym ie.

Poprawiają
werunki 
mieszkaniowe 
i komunalne
mieszkERCów Łcdzi

p )  AW NA Łódź, w k tórej przed 
'■ 'w o jn ą  setki tysięcy m ieszkań­

ców pozbawione byiy możności ko­
rzystania z tak podstaw ow ych urzą­
dzeń kom unalnych, jak  wodociągi i 
kanalizacja, zm ienia z każdym ro­
kiem swe oblicze.

Robotnicy łódzcy otrzym ują no­
woczesne, doskonałe wyposażone 
m ieszkania, których liczba w zra­
sta w coraz szybszym tempie. M. 
inn. w osiedlu robch ikzym  na 
Bałutach 1 Starym  M ieście odda­
no już do użytku 4633 r.owych 
izb m ieszkalnych, zaś do końca 
br. przew iduje się przekazanie 
dalszych 1343 izb. W  osiedlu na 
Stokach robotnicy łódzcy o trzy­
m ują w ygodne m ieszkania w  
jedno i dw urodzinnych ticmkach. 
Dziesiątki m ilionów złotych prze­

znacza Państw o na rem onty domów 
m ieszkalnych w Łodzi. W  okresie 
1949— 1951 r. w yrem ontow ano z fun­
duszów państw ow ych 119534 izby 
kosztem  S8 m ilionów zł. W  okresie 
tym przyłączono do sieci w odocią­
gow o-kanalizacyjnej i gazowej 230 
nieruchom ości.

W  rb. środki finansowe przezna­
czone na rem onty budynków  i stu­
dzien w ynoszą 24 m iliony zl. Plan 
tegorocznych robót p rzew iduje re­
mont ogólny 619 domów m ieszkal­
nych oraz rem ont kapitalny 98 stu­
dzien.

Szczególną uw agę pośw ięcono 
rozbudow ie sieci w odociągow o-ka­
nalizacyjnej. W  rb. przew iduje się 
przyłączenie 300 obiektów  do sieci 
w odociągow ej i 90 obiektów  do sie­
ci kanalizacyjnej. M. in. dobiega­
ją końca roboty w blokach m iesz­
kalnych przy wielkich Zakładach 
Przem yślu Baw ełnianego im. M ar­
chlew skiego. M ieszkańcy tych blo­
ków już w niedługim  czasie będą 
mogli korzystać z w odociągów  i 
kanalizacji, co w znacznym stopniu 
przyczyni się do popraw y stanu sa­
nitarnego tej dzielnicy, upośledzo­

nej za czasów kapitalistycznych,
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G ratu lu jem y!

2  R A D O S N Y M  p o m r u k ie m  m o ­
toru i s tu k o te m  kół pędziła  ,1“ 

na  trasie  B iskupin  — Now ow iejska .
Motorniczy ob. S iek ie ra  z rado­

ścią gładził  lśniącą rączkę hamulca.
Było  to 22 sierp­

nia 1945 roku o go- 
dzinie 10-tej. P ier­
w s z y  t ra m w a j  na 
terenie Wrocławia  

1 w yp u szc zo n y  z  za ­
je zdn i  przez k ie ­
ro w n ika  Ignacego  
Stępkoiuskiego.

Pierw szy  tram - 
w a j — sym bol  od- 
radzającego  się ży  
ci a  w śród ruin mia  
sta.

Od tego dnia m i ­
nęło  7 lat. N ieb ie­

skie wozy I\IPK po kry ły  gęstą sie­
cią jego teren służąc  w ygodzie 
m ieszkańcom .

W dn iu  tego szczególnego ju b i le u ­
szu,  „Spacerk i“ pr:c3Uła;rt M P K  
serdeczne życzenia. ( S t )

Ł-apią deszcze
V  IE R O W N 1C Y  spółdzielni pracy  

„Odbudowa" z radością  nacie­
ra li ręce, spog lądając  na b ez ch m u r­
ne  przez d luyi  czas niebo.

— Pogoda sprzy ja, nie m a  co — 
mówiono.  — W praw dz ie  dyrekcja  
Bib l io tek i  U n iw ersy teck ie j  nudzi  
nas i u pom ina  o w yw ią za n ie  się z 
u m o w y  i przeprowadzenie  rem ontu  
dachów, cóż będz iem y  się t y m  m a r ­
twić, skoro deszcze nie  p ad a ją , a 
przy  ładnej  pogodzie,  dz iury  w  da­

chu nie m ają  ża d ­
nego znaczenia.

Deszcze p o krzy -  
ż c w a ły  p lany „Od- 
b udow y" .  Woda le­
je  się na  bezcenne  
księgozbiory, n isz ­
czeją b u d y n k i  b i­
b lio teczne a pra­
cow nicy  n aukow i  
przynoszą  z domu  

•wiadra i kub ły ,  podstawiając je pod 
a żu r o w y  dach.

Dyrełccja B iblio tek i  m a  zam iar  
zam knąć  lektoria  i zaangażować ca­
ły  personel do w alk i z żywiołem.  
Odstąpi od n :ego jedyn ie  w tedy ,  
kiedy  „Odbudowa" p rzypom ni  so­
bie o p o d ję ty m  zobow iązaniu  i przy 
s tąpi do prac rem ontow ych .

A  m y  w ie r zy m y ,  że  nastejpi to 
szybko.  W

Młodzieżowa załoga „Drobprojektu**

bije wiasne rekordy
Zespó! konstruktorski inżyniera Lesiczki

w długofafowym zobowiązaniu 
posfsnowil wykonać 
150 procent normy

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  S

Ek O M A RCA br. p raca  często k u -  
lałjft O b e tn ie  20-csobow a, 

m łodzieżow a załoga „D ro b p ro jek tu " 
w ysunęła  się n.a czoło w szystk ich  
p laców ek  k ra jow yoh . W sk ład  je) 
w chodzą m łodzi inżyn ierow ie  oraz 
s tu d e n c i i uczniow ie szkół te c h ­
nicznych.

W  lipcu, p ierw sze  m iejsce  w 
B iu rze  P ro je k tó w  zdobył D ział A r­
ch itek tów , w y k o n u jąc  p lan  m ie­
sięczny w 196 proc. P ra c u ją  tu  in ­
żyn ierow ie: Z y g m u n t B iernack i,
T adeusz  B u rk a  i W ładysław  M ro­
żek. Zespół ten  w łożył dużo p racy  
w p rzygo tow an ie  doku m en tac ji dla 
cegiein i w  T w ardogórze, W abien i- 
cach i Sośnicy.

„D ro b p ro jek t"  o p racow uje  b o ­
w iem  d o k u m en tac je  techn iczne  dla 
po trzeb  inw estycy jnych  na  te ren ie  
w ojew ództw : w rocław skiego, opo l­
skiego, zielonogórskiego a  n aw e t 
katow ick iego . Z lecen iodaw cam i są  
ula B iura w rzrjdy  przem ysłu  te re ­
nowego.

— Je d n ą  z n a jw iększych  naszych 
pozycji bvła d o k u m en tac ja  F a b ry ­
ki A m pułek  — opow iada inż. E d ­
u a r d  Lesiczka, k iero w n ik  zespołu 
k o n stru k to ró w , k tó ry  up lasow ał 
się na  d rug im  m iejscu  z cy frą  184 
proc. p lan u  w ykonanego  w ub ieg ­
łym  m iesiącu,

P ra cy  m ieliśm y dużo, (tdy ł by ł 
to p ierw szy (ego ty p u  zak ład  p ro ­
d u k cy jn y  w  Polsce, a le  nasz ze­
spół m łodzieżow y pokona! t r u d ­
ności i d o k u m en tac ję  ukończy li­
śm y na  czas.
Do zespołu należy  rów nież p ro ­

je k ta n t  inż. A ndrzej Lipiec, zna­
ny  lek k o a tle ta , członek k ad ry  n a ­
rodow ej. Zdobył on w  tym  roku  z 
w yró żn ien iem  d yp lom  inżyniera , a 
na te ren ie  zak ładu  n ie  iy lko  p rzo ­
d u je  w  pracy , lecz p row adzi tak że

Mową modefamię 
otrzymają
mlocfzi entuzjaści 
lotnictwa

W rocław skie m odelarnie Ligi Lot­
niczej w M łodzieżowym  Domu Kul­
tury, św ietlicy pracow ników  Poczt 
i Telegrafu, oraz w „Domu H arce­
rza" pracu ją  bardzo dobrze.

Sam olociki i szybow ce skonstru ­
ow ane w tych m odelarniach  odnio­
sły w ieie sukcesów  w odbyw ających 
się w Rakow ie kołq W rocław ia O- 
gólnopolskich Zawodach M odeli La- 
tajacych.

W najbliższych dniach pow stanie 
we W rocław iu nowa m odelarnia. 
Znajdzie ona pom ieszczenie w WSIŁ

placów ek spółdzielczych, np.: spó ł­
dzieln i „M łot“ w  C hojnow ie i „M e­
ta l '1 w  Z ąbkow icach  M ąskicb.

Przez uspraw nienie procesów  
technologicznych, Biuro Projek­
tów  przyczyniło się do tego, że w  
położonej w  woj. opolskim  Fab­
ryce Obuwia „Korfantów" kosz­
ty w łasne przy produkcji spodów  
drewnianych do butów, zm niej­
szyły się o 40 proc.
Dla W rocław ia .w ykonyw ał o s ta t­

nio „D ro b p ro je k t“ p lan y  rozbudo­
w y zak ładów  re g en e rac ji narzędzi 
p rzy  ul. O polsk ej, o raz p ro jek t 
przebudow y spółdzie ln i „L ab o r“ 
p rzy  u!. M ickiew icza.

M im o dużej ilości zam ów ień, ze­
spól m łodzieżow y w y k o n u ję  w szy­

stk ie  zlecenia w  te rm in ie . (J)

Dzięki pomysłom rocjocasizatorskim

pracowników 
s p ó łd z ie ln i „H ig ie n a 1

wredewskie sklepy dobrze sq zaopatrzone
w icgawe i bakeSttsire grzebienia
M IESZCZĄ C A  się przy  ul. K ra k o w sk ie j Spó łdzieln ia  P ra cy  W y­

robów  C hem icznych „H is ien a", p ra c u je  n ie  te z  pew nych  t ru d ­
ności, typow ych  d la  te j dziedziny  naszego przem ysłu  d ro b n e 70 .

Rozbudowa
w r o c !a \ V ‘ k ch
lini i  r o d i c f o r r c z n y c h

przebiega
planowo
| 3  OTRZEBY Dolnego Śląska w 
■ dziedzinie radiofonizacji są du­

że i mimo kilku lat pracy Państw o­
wego Przedsiębiorstw a ..Radiofoni- 
za rja  K raju" nie można ich jeszcze 
uw ażać za w pełni zaspokojone.

W  bieżącym  roku pow ażnie roz­
budow ano sieć radiow ęzłów  w po­
w iecie ząbkow ickim , a w najb liż­
szych dniach rozpocznie si<$ rozbu­
dowę radiow ęzła w N iem czy oraz 
zradiofonizuje się w sie Jugcw tee, 
Prochow ice, C zerniaw ę, C iepłow o­
dy i szereg innych.

Tanie i efebre 
koszufe
szyjs fpó!dzfelnfa 
bieffźniarska 
przy u l Ruskiej
|  > U N K T  usługow y N r 5 Spół­

dzie ln i im. M ałgorzaty  F o rn a l­
sk ie j p rzy  ul. R usk ie j, w ykonu je  
tan io  i ładn ie  w szelk ie  p race  z za­
k resu  b ie liżn iarstw a.

U szycie koszuli m ęsk ie j k o sz tu ­
je  od 17,50 zł. do 20.50 zł., p iżam y 
36 zł.

W  Spółdzieln i m ężna także  
k up ić  b ieliznę po cenie znacznie 
niższej, n iż w  sk lep ie  b ran żo ­
w ym . Ł ad n a  pcpelir.ow a koszula 
k osz tu je  tu ta j  około ISO z?.
W p unkcie  N r 5 za tru d n io n y ch  

je s t 6 osób, z k tó ry ch  w  p racy  w y 
różr.ie ją  się M aria  Jak u b o w icz  — 
w ykończarka  i k raw czy n ie  Ja n in a  
M arczak i Ja d w ig a  Obiegło.

O popularności zak ład u  św iadczy 
d u ia  ilość o trzy m y w an y ch  zam ó­
w ień. (SŁ)

kolo sportow e. Pod jego k ie ru n ­
k iem  wszyscy koledzy p rzygo tow u­
ją  się do zdobycia n o rm  na  SPO.

—  N asz zespół k o n stru k to rsk i 
— in fo rm u je  n as inż. L ip iec — 
zobow iązał się w ykonyw ać s ta ­
le m iesięcznie 150 proc. norm y, 
i w ezw ał do d ługofalow ego w spół 
zaw odn ic tw a w szystk ie  p laców ki 
k ra jo w e tego typu .
P ozosta łe  działy  rów nież  p rze- 

j k roczyły  p lan  w  ub ieg łym  m iesią­
cu: d z ia ł s a n ita rn y  o 12 proc., a e- 
lektrycziny o 9 proc.

Z p racow ni „D ro b p ro je k tu "  w y ­
szło już  w iele d o k u m en tac ji, p ro ­
jek tów , dotyczących rozbudow y

W  dalszej przyszłości p lanu je się ' 
zw iększenie m ocy radiow ęzłów , co ■ 
pozwoli na uzyskanie rów nom ierne­
go stopnia obciążenia urządzeń ra­
diofonicznych i zapew ni zadow alają- ■ 
cą jakość odbioru.

Rozpoczęto Już prace z m ie rz a - . 
jące  do uruchom ienia w e W roc­
ław iu now ej placów ki SOR (Stacji 
O bsługi Radiofonicznej), a w związ 
ku ze zbliżającą się ak c ją  p rzed­
w yborczą postanow iono przedler- 
m In owo zakończyć rozbudow ę
w rocław skich  lin ii ratlioionicz- 
nycli.

R ealizacja p rac przebiega p 'an o - 
wo a w yrok i w skaźnik w ykonania 
norm  m iesięcznych, w ahający  się 
m iędzy 120 a 130 procen t da je  rę- 
kojrnę, że p lan  roczny będzie w y­
konany przed term inem.

(Stok)

F A C H O W C Y  r O S Z L K I W A M

S E K R E T A R K A  Z  M A S Z Y N O P IS M E M  p o t r z e b -  
n a .  K A T E D R A  C H E M II N IE O R G A N IC Z N E J  I 
— P O L IT E C H N IK A . ‘ 11457k

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z A ', F R E Z E ­
R A , S Z L IF IE R Z A , S P A W A C Z A  I  S T O L A R Z A - 
? O I j  K L A R Z A p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  P R /,E D -  
S IE r iiO R S T W O  R E M O N T O W O  M O N T A Ż O W E  
P R Z E M . R O L N E G O  1 S P O Ż Y W C Z E G O  W A R ­
S Z T A T  N r . 1 W R O C Ł A W , U L . K R A K O W S K A  
n r .  D3 P r a c e  a k o rd o w e .  1330U

M A G A Z Y N IE R A  Z K W A L IF IK A C JA M I  d o  a r ­
ty k u łó w  w e t e r y n a r y jn y c h  p r z y jm ie  o d  z a ra z  
H U R T O W N IA  „ C E N T R O  W E T "  W G M A C H U  
PR F .Z . W O J. R A D Y  N A R O D O W E J. H49k

Ogłoszenia drobne

Tydzień pracy

I I A N . M U W  i£

D O M Y , w i l le ,  p a rc e lc  
— k u p n o ,  s p rz e d a s ,  z a ­
m ia n y  p rz e p ro w a d z a  
o iu ro  „ I n l o r m a t o r " ,  
K r a k ó w . P i ja r s k a  19, t e -  
le io n  500-05. I31ik

K U P IĘ  f o r t e p ia n  lu b  p ia  
n in o .  W ia d o m o ś ć  p i ln i .  
W a le n ty  S o la rz .  S o sn ó w  
k a -B o ro w ic e  w i l la  „ M a ­
rz e n ie " ,  J e le n i a  G ó ra .

309‘jp
S P R Z E D A M  o k a z y jn ie  
s k ó r ę - w y d r ę .  W  ro c la w , 
W ita  S tw o s z a  18 m . 1. 
O d  n ie d z ie l i  g o d z . lf) 
— 2 1 .
____________________  111:103

E L E K T R O S P A W A K K F , 
r e  p r ą d  z m ie n n y  220/:<9fl 
v o l t  d o  3C0 A m p . — k u ­
p ię . O f e r ty  p o d  , .S o a -  
\ v a r k a “ . 11559:j

R A D IO  ,,E !e c tr i t t , ‘;  -  
C z e m p io n  — 4 - la m p o w f? 
3 -z a k re ~ o w e  ( p r ą d  znuer: 
r.y) — w  b a rd z o  d o b r y r r  
s la r .ie  — s p rz e d a m  
Z g ła sz a ć  s ie :  B u r o  O- 
g ło sz e ń  R S W  „ P r a s a "  
W ro c ła w , P o d w a le  '<2 
o d  8 d o  16. 1376

S A M O C H O D  o s o b o w y , 4 
d rz w io w y , l i t r a ż  o b o ję  
n y  k u p ie .  O f e r ty  , ,P r a  
s a " ,  K r a k ó w , R y n e k  4; 
n r .  19863. 13541'

poprawczej
za zakłócania 
spokoju
wspólfokaloronn
K O LEG IU M  O rzek a jące  W y­

działu  K arn o -A d m in is trac y j-  
nego P rezy d iu m  MRN u k a ra ło  j 
g rzyw nam i p ien iężnym i i p racą  po ­
p raw czą  n a s tę p u ją c e  osoby za w y ­
kroczen ie  przeciw  porządkow i p u ­
b licznem u:

Ob. B ron isław ę K rzem ińską , zam. 
ul. S ta lin a  178, za p ijań stw o  i z a ­
kłócan ie  spokoju  w spó łloka to rom  
— jed n y m  tygodn iem  p racy  po­
p raw czej. P ija k a -re c y d y w is tę  J a ­
n a  S zym ańskiego, la t  25, g rzyw ną 
200 zł za v>ywołanie a w a n tu ry  w 
dn iu  4. V II. br. U k aran y  obrzuca! 
p rzechodn iów  obelgam i i s taw ia ł 
opór funkc jo n ariu szo w i MO.

Za spow odow anie a w a n tu ry  w 
k a w ia rn i „S zaro tk a11 w  dn iu  13. 
V II. w  s ta n ie  nietrzeźw ym ', u k a ­
ran o  ob. A lfonsa Gołosa, g rzyw ną 
W ysokości 120 zł. {Stok}

W A M K  
P i l  A C Y

IN Ż Y N IE R  p r z y j m ie  
p r a c e  z le c o n e .  O f e r ty  
„ S ło w o "  p o d  „ M e c h a ­
n ik " .

1149Sg

G Ł Ó W N Y  k s ię g o w y  o 
w y s o k ic h  k w a l i f i k a c j a c h  
i z  d łu g o le tn ią  p r a k t y  
k ą  p o s z u k u je  p o s a d y  
o d  1 p a ź d z i e r n ik a  — w a  
r u n e k  m ie s z k a n ie ,  m ie j  
s c o w o ść  o b o ję tn a .  W ia ­
d o m o ść :  W ło c ła w e k ,  u l. 
S ta ro d ę b s k a  39, 1357k

L O K  Al  B

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  9 m t r
n i e k r ę p u ją c y ,  z w y g o ­
d a m i.  c e n t r u m ,  Ł ó d ź  n a  
p o k ó j  w e  W ro c ła w iu  — 
Ł ó d ź . W ię c k o w s k ie g o  21 
m . 8 S y r lc in . I353k

J?ILN TE z a m ie n ię  w i l lę ,  
o g ró d  (k o m f o r t )  W ro c ­
ła w  n a  d w u  — t r z y p o ­
k o jo w e  (w y g o d y ) . T o ­
r u ń .  W ia d o m o ś ć  W ro c ­
ła w , W o rc e lla  15. C z a p ­
s k a .  35l9p

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  z 
k u c h n ią  (Ś ró d m ie ś c ie )  n a  
p o k ó j  z  k u c h n ią .  W ia d o ­
m o ść . W ro c ła w , D u b o i3  
32 m . 7.

- 1149?g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
2 -p o k c jo w e  z k u c h n ią  
w  K ło d z k u  n a  p o d o b n e  
w e  W ro c ła w iu .  I n f o r m a ­
c ji  u d z ie la  S e k c ja  P e r s .  
C P N  W ro c ła w , K o ł ła ta -  
ia  n  w  g o d z in a c h  o t’ 
7.30 — 15,20.

11553-

i Z A M IE N IĘ  m ie sz k ań ;/-  
2 - p o k o jo w e  n a  K a r łó w  
c a c h  n a  r ó w n o r z ę d n e  v. 
ś ró d m ie ś c iu .  O f o r ty  B i­
lo  O g ło s z e ń  p o d  „ K o  
r z y s tn e “ .

11536g

P O K O J U  d u ż e g o  u m e b ­
lo w a n e g o  p o s z u k u je ,  
k u l tu r a ln e ,  p r a c u ją c e  

• m a łż e ń s tw o . D z ie ln ic a  i 
jc e n a  o b o ję tn a .  O f e r ty  
p o d  „ N ie k r ę p u ją ę e " .

__________ 'U 561g

S T U D E N T K A  p o s z u k u -  
c  p o k o ju  p rz y  k u l t u r a l ­
n e j ro d z in ie .  O f e r ty  „ S io  
w o  P o ls k ie * 1 p o d  „11350“ .

11553g

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e  
b n a , w a r u n k i  d o b re .  
Z g ło s z e n ia  Z a c is z e , J a ­
n a  B e a u d o u in  8 m . 2.

11534g

P O M O C  d o m o w ą  s ta łą  — 
p r z y jm ę  n a ty c h m ia s t .  
W ro c ła w , K a r ło w ic e .  
P la c  Ż u ła w s k ie g o  i?  m .
•4. 11493g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i  
d o  m a łe j  r o d z in y .  W a ­
r u n k i  b a rd z o  d o b r e .  
W ro c ła w , Ł o k ie tk a  12 
m . 7.
______________  P  472g

P O S Z U K I W A N I E
KO D E I N

N O  W O S IA  D Ł O W Ą  J a d ­
w ig ę  z d z ie ć m i  G w id o -  
n e m  i J e r e m im  — p o s z u  
k u j e  Z u b r z y c k a .  W roc 
ła w , P a r ty z a n tó w  3 9 m . 
3. 114S7g

Oszczędzaj
sneig ie  eSektryczną

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z r .r a w s k i  C z e s ła w . W ro  
.•law , G r o t tg e r a  16. ]
;________________ 11502g|3
Z G U B IO N O  o d c in e k  za -! ' 
m e ld o w a n ia  i p o k w i to - ! 1 
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n c z w is k o  Z y n g ie i  M i 
c h a iin a .

3G97pi

Z G U n iO N O  k a r t ę  m o l-!1 
d u n k o w ą  i k a r t ę  r e j e - '1 
J t r a c j i  S P  — K r ó l  A li-! 
c ja .  11300g

Z G U B IO N O  k w i t  N r  
42:20 w y d a n y  p r z e z  S p ó ł
d z ie ln ię  . .C z y s to ś ć "  n a  
n a z w is k o  Z a w a d z k i  W i­
to ld . LegniććW

3700p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a ;  
n a z w is k o  B u ja k  E lż b ie ­
ta .  11496gj

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a ,  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  l e ‘ 
g i ty m a c ję  s łu ż b o w ą  
M P W K , p r z e p u s tk ę  n a  
t e r e n  P rz e p o m p o w n i  
P o r t  n a  n a z w is k o  G n ia -  
d y  J e r z y .

11552g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G ó ro  B ru n o ,  W ro c ła w , 
.K o ś c iu s z k i  26 n i .  4.

11560g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m c i - 1 
d u n k o w ą ,  z a św ia d c z e n ie  
S P . p o k w i to w a n ie  z ło ż e ­

n i a  a n k ie ty ,  z a ś w ia d ­
c z e n i e  z w o ln ie n ia  z p r a ­
cy  n a  n a z w is k o  P o g o -  

!r/.e lee  H e n r y k .
114flSg

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w ią z k u  M e ta lo w c ó w  N r; 
5;;‘;L1 — H e n r y k  C u d ro w  
•ski —• D z ie rż o n ió w .

11490g

(Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
Z a k ła d ó w  M e ta lo w y c h  
n a  n a z w is k o  M a lc z y k  

j J ó z e f .  114313

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  v -
r o d z e n ia ,  p o k w i to w a n ie  
zw ożenia a n k ie ty ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  F l e is z e r  P a w e ł .  W ro  
c ła w , S z c z ę ś l iw a  34 m . 
9. * 11491g

Z G U B IO N O  o d c in e k  
w y m e ld o w a n ia  o r a z  z a ­
ś w ia d c z e n ie  r e j e s t r a c j i  
S P  n a  n a z w is k o  D z w o ­
n e k  J e r z y  — W ro c ła w .

11497g

I  EDNA z n ich  — to d a jące  się j  

J cd  czasu do  c ja su  odczuw ać 
p rzerw y  w  d ostaw ach  surow ców , 
w zględnie w y n ik a jące  z konieczno'- 
ści ilościow e ich ogran iczen ia .

— T a k 's i ę  do tąd  jak o ś sk ładało
— m ów i Spraister ob. K aro l L isek,
—  że w  w y n ik u  b rak ó w  su ro w co ­
w ych, w padaliśm y  zaw sze na  po ­
m ysł a lb o  p ro d u k o w an ia  jak iegoś 
now ego a r ty k u łu  z in n y ch  m a te ­
ria łów , a lb o  też p róbow aliśm y  tru d ­
ności su row cow e rozw iązać w e w!a 
sr;ym  zakresie .

W eźm y np . p ro d u k c ję  g rzebieni 
rogow ych i g a la litow yeh . P ierw sze  
rob i się z p ły tek  ri "ow ych, s ta n o ­
w iących p ó łfa b ry k a t jed n e j z f sb -  
ryfc gó rnośląsk ich . Z ap o trzeb o w a­
nie na p ły tk i je s t w iększe, an iżeli 
m ożność jego zasp o k a jan ia :

I oto „H ig ien a”, k tó ra  n ie  o- 
trzym yw #!a  p ly lck  ju ż  od d łu ż ­
szego czasu, o p racow ała  m etodę 
p rze rab ian ia  rogów  zw ierzęcych 
n a  p ły tk i w łasnym i środkam i, co 
przy  duże j podaży lycb rogów  na 
ry n k u  w rocław sk im , um ożliw iło 
je j  k o n ty ń u o w łn ie  p rodukcji 
g rzebieni.
B yły też tru d n o śc i z ga la litcm . 

J a k  te  z kolei rozw iązano? Otóż 
g a la lit j ^ t  je d n ą  z pochodnych k a ­
zeiny, k tó re j C e n tra la  M leczarsko- 
Ja jc z a rsk a  w e W rocław iu  m a pod- 
dosta tk iem . Je d n ocześn ie  o dk ry to  
gdzieś n iew y k o rzy stan ą  m aszynę do 
p ro d u k c ji g a la litu  i od tąd  p a r tie  
g a la litu  p rzychodzą  p u n k tu a ln ie , a  
p ro d u k c ja  toczy się bez zaburzeń .

N ie n a  ty m  je d n a k  w y cze rp u je  
się pom ysłow ość i in ic ja ty w a  p ra ­
cow ników  „H igieny".

Ob. ob.: K aro l L isek  i Ja k u b  
B e rn a rd  sk o n s tru o w a li m aszynę 
do la k ie ro w an ia  p roduk o w an y ch  
przez spó łdzie ln ię  guzików , k tó ­
r a  n iezależn ie  od p odw ojen ia  
p ro d u k c ji, d a  100.090 zł oszczęd­
ności roczn ie t a  su ro w cu  i ro- 
bociżnie.
D um ą załogi je s t n ied aw n o  z b u ­

dow ana przez  Jó z e ta  N aw ojsk iego  
i- Józefa M isiuka m aszyna ro ta c y j­
na  do p ro d u k c ji p ap ie ru  ściernego.

D zięki n ie j w zro śn ie  w y d a jn o ść  
p racy , pow ażn ie  podn iesie  Się p o ­
ziom  bezp ieczeństw a i h ig ien y  a  
spó łdzie ln ia  zaoszczędzi około 500 
tys. zł rocznie.

N iezależn ie  od p ro d u k o w an y ch  
lak ie ró w , g rzebieni, guzików  i  p a ­
p ie ru  ściernego, „H ig iena" p ro w a­
dzi jed y n y  w e W rocław iu  p u n k t 
w u lk an izacy jn y , k tó ry  w  przyszło ­
ści zam ierza  rozbudow ać.

W n ajb liższych  d n iach  spó łdzie l­
nia p rzy stąp i do  p ro d u k c ji ta n ic h  i 
este tycznych  cygarn iczek  b ak e lito ­
w ych. (Stok)

leimin nadsyłania 
odfowieiizi

D O K P  
przploiąe s'q
do przewozów ,
jesiennych
D y r e k c j a  o k ręg o w a Kolei 

Państw ow ych w e W rocław iu 
czyni przygotow ania cło przew ozów  
jesiennych.

W  związku z tym przedsiębiorstw a 
państw ow e i uspołecznione, korzy­
sta jące z usług kolei w inny okazsć 
jej daleko idącą pomoc. Przy za ła­
dunku jak  i w yładunku  w agonów  
należy  w ykorzystać niedziele w 
w iększym  stopniu" niż dotychczas. 
W agony z tow aram i przeznaczonym i 
dla danego przedsiębiorstw a pow in­
ny być szybfco rozładow yw ane.

Szybki w yładunek  pozM^oli na  
zw iększenie przepustow ości m asy 
tow arow ej kolei i zapobiegnie 
p łaceniu przez p rzedsiębiorstw a 
postojow ego.
Z apotrzebow anie na w agony ce­

lem  w ysyłki tow arów  trzeba zgła­
szać conajm niej 5 dni przed term i­
nem  w ysyłki.

Życzeniem  DOKP jest, .żeby przed 
sięb iorstw a korzystały  z usług kolei 
w przeciągu całego m iesiąca a m e 
v/ osta tn iej dekadzie, co znacznie 
utrudn ia pracą.

(SŁ)

N o t a t k ik

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  n o ­
w o c z e s n a  k o r e s p o n d e n ­
c y jn a  n a u k a  k ^ ię g o w o -  
-ici. Ł ó d ź , s k r y t k a  16J.

1271g

P R O F E S O R O W IE  n a u ­
c z a ją  p r z e d m io tó w  o go l 
n o k s z ta łc ą c y c h .  ję z y k ó w  
o b c y c h . W ro c ła w , W ie- 
j z o :n ; .  64 m . 9.

' t  l l ‘355g

K O R E S P O N D E N C Y JN IE
K s ię g o w o ść , s te n o g r a ­
fia . m a iz y n o p is a n ie .  a n ­
g ie ls k i,  I n f o r m a c je  Ł r rJź. 

z r z y n k a  57. 1353k

HOiNB
'L T S O W A N JE  w e d łu g  
la jn o w s z y c łi  w z o ró w , 
o b c ią g a n ie  g u z ik ó w , 
n e re ż k i ,  o k r ę tk i  — ’.vy- 
io n u je  te r m in o w o ,  t a ­
n io  — „ H a f to p i ts " ,  W ro ­
c ła w , S ta l in a  34. 1^2Glg

P R Z Y B L Ą K A L A  s ię  b ia  
ła  s u c z k a  (p u d e l)  w  c z a r  
n e  ł a tk i .  D o o d e b ra n ia  
w  c ią g u  t r z e c h  d n i .  — 
W ia d o m o ś ć  B iu r o  O g ło ­
sz e ń  — W ro c ła w . I353b

Czytajcie „S Ł O W O ’

konkursowych 
mija z dniem
31 sJerpnfa
l>  RZEGLĄDAJĄC nadesłane  wy- 
■ pow iedzi konkursow e stw ier­
dziliśmy, że zdania uczestników  co 
do najeste tyczn ie jsze j gospody 
WZG i najuprzejm iejszego kelnera 
są bardzo podzielone.

W śród  w yróżnionych znajdu ją  sit* 
lak placów ki śródm iejskie, jak  i za­
kłady położone w odległych naw et 
dzielnicach W rocław ia. N atom iast 
w obrębie tych sam ych gospód kon­
sum enci typu ją  najczęściej dwu 
lub trzech kelnerów  na naju p rze j­
m iejszych. D latego trudno było by 
dziś przew idzieć, kto zajm ie p ierw ­
sze m iejsce. O osta tecznym  w yniku 
zadecydują kupony, które- napłyną 
jeszcze do końca bm.

Przypom inam y: term in nadsy łan ia  
wypowwfcłzi konkursow ych upływ a 
z dniem 31 sie rpn ia  br.

Kupon konkursow y

N azw a i num er n ajes te tyczn ie jsze -

*  D w u d n io w e  k o n f e r e n c je  p r a c o w ­
n ik ó w  o ś w ia to w y c h  o r g a n iz o w a n e  p r z e z  
W y d z ia ł  O ś w ia ty  P r e z .  M R N  ro z p o c z y ­
n a j ą  s ię  25 b m . G r u p a  I  o b r a d o w a ć  b ę ­
d z ie  w  d n ia c h  25 i 26, a  d r u g a  23 i 29 
s ie r p n ia .  K o n f e r e n c j e  o d b ę d ą  s ię  w  s z k o  
le  T P D  p r z y  u l .  P a r k o w e j  18. .*>

i :  P l e n a r n e  z e b r a n i e  K o m i te tó w  O - 
p i e k u ń c z y c h  p r z y  s k le p a c h  M H D  A v t* 
S p o ż . W ro c ła w - Z a c h ó d  o d b ę d z ie  s ię  23 
b m . o  g o d z . 18 w  ś w ie t l ic y  M E D  u l .  
P o d w a le  37/38 I I  p ię t r o .

★  K o n s u l ta c j ę  k ie r o w n ik ó w  r e jo n o ­
w y c h  k ó ł  p r e l e g e n tó w  o r g a n iz u je  T W P  
w  n ie d z ie lę ,  24 b m . o  g o d z . 10 p r z y  u l .  
O ła w s k ie j  10/11 IV  p i ę t r o .

P r e z y d iu m  Z a r z ą d u  O d d z ia ło w e j  
R a d y  K y n o lo g ic z n e j  m . W ro c ła w ia  u -  
k o n a ty tu o w a ło  s ię  n a s tę p u ją c o :  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  m g r .  J a n u s z  M a lin o w s k i ,  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  — o f ic e r  R y s z a rd  
S k o w ro n ,  s e k r e t a r z  W ła d y s ła w  K a t le g a ,  
s k a r b n i k  M a r ia n  W ilc z y ń s k i .  W  n a j ­
b l iż s z y m  c z a s ie  z a r z ą d  o r g a n iz u je  d w a  
o d c z y ty  a  m ia n o w ic ie :  o  c h o ro b ie  s tu U  
g a r ę k i e j  u  p s ó w  i  o  r a s a c h  d o g ó w .

p i o i ł t n i
i  Ą /tłU d l'x£JZA i Ęjif

qo zakładu WZG

N um er rićjuprzejm icjszcno kelnera

Imię i N azw isko uczestnika konkur-

Ja  ............
D okładny adres

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . J6.50 - i

„ Z u l ta  sz lafm yca** .
P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I -4 

g o d z . 19.30 — „ Z w y k ły  ż o łn ie r z 1*.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  — 

. .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  X. ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą sk a * ':  „ S lą s ls
s t a r o ż y tn y " , „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y ­
styczna**.

K IN A
Ś L Ą S K  — u l .  S w ie r c z s w s k ie g o  67 —4 

„ W ilh e lm  T e l l “  (w ło sk .) .  — g o d z . 
16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 —
„ T r a g ic z n y  p o śc ig * 4 (w ło sk .) ,  g o d z . 
16, 10, 20.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
„ G r z e s z n ic y  b e z  w in y "  ( ra d z .) ,  g o d z .
17, 19,15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 -*
„ B i tw a  s ta l in g r a d z k a  I I  s e r .  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16, 18, 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  
„ A k c ja  B “  (c z e sk .) ,  g o d z . 10, 20,15. • 

P O L O N IA  — u l. Ż e r o m s k ie g o  n r  63 '
„ H r a b ia  M o n te  Christo** 1 s e r .  ( f r a n c .)  
g o d z . 16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l.  S ta l in a  N r  71 —
„W  d n f  pokoju** ( ra d z .) ,  g o d z . 15.30,
18 . 20 .r 0 .

T t jC Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  nr. 177 — 
„ P a r a d a  n a trę tó w * *  ( f r a n c ) ,  g o d z . 
15. 10,15, 20.39.

F A M A  — P s ie  p o le  — „A larm ** (b u łg .)
g o d z . 19.00. /

L E T N IE  — „ W y sp a  s z c z ę ś c ia "  (w ę g .) , 
godz.. 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22 i ?3.

R O B O T N IK  — L e g n ic a  — „ D z ie w c z y ­
n a  o  b ia ły c h  w łosach** (c h iń s k i) ,  g a ­
d z in a  17 i 20.

C Y R K  N r. 4 — p la c  G ru n w a ld z k i  
g o d z . 19.30. -  i

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l. W ró b le w  
s k ie c o  l  — o tw a r ty  od  go u z . 9 — 13.

23 Sierpień
Sobota

F ilipa
W schód słońca — godz. 4.32 
Zachód słońca — godz. 18,44

6 1  D M ŁO D ZEN IE zespołu p raco w n ik ó w  w płynęło  n a  podniesienie 
p ro d u k c ji w rocław sk ie j p laców ki B iu ra  S tud iów  i P ro jek tó w  

D ro b n e j W ytw órczości „D ro b -P ro jek t" .

Z G U B IO N O  lo s .  Z \v. 
Z a w . n a  r a z W is k o  C ie-j 
s ic i s k i  M a k s y m ilia n .

3C39pj

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  o r a z  p o k w i- .  
to w a n ie  z ło ż e n ta  a n k ie - j  
ty  n a  n a z w is k o  G ra c z  i 
J a n .  • 3694p|

Z G U B IO N O  k w i t  N r  2856j 
u p o w a ż r .i ą ją c y  d o  o d e -j 
b i a n i a  p o ń c z o c h  n a  n a ­
z w is k o  P r u s z y ń s k a .

3695g!

Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k i  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
W K U  J e le n i a  G ó ra  leg- 
Z w . Z ?.w ., k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a ,  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  r a  
n a z w is k o  P ie c h o w ia k  
S l e la n ._________
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  

/ P r e z y d iu m  M i e j  s k  ■ oj 
■ R a d y  N a r o d o w e j  w  J e ­
l e n i e j  G ó rz e  n a  n a z w i­

s k o  D o b r z a ń s k a  S ta n i-  
[slaw a . _  3693p
Z .G U B IO N O  m e try k .*  u -  

' .r o d z e n ia ,  k a r t ę  m e ld u n  
k o w ą , p r z y d z ia ł  n a  r a ie  

I s z k a n łe ,  pokw iivnvar> ,ie 
. z ło ż e n ia  a n k ie ty  n a  n a -  
■ z w isk o  P o d s ta w k a  A n -  
J lto n i W a łb rz y c h .
I 3696k



Z a  dwa dni na dolnośląskich szosach

egzaminem d l a  najmłodszych kolarzy
Pomiędzy CWKS i Gwardią 
rozegra się batalia 
o drużynowe zwycięstwo

Mistrz szachowy AZS 
Arłamowski rozgrywa
równocześnie 10 partii

D nia  21 bm . w  Św ietlicy D ru ­
k a rn i N au k o w ej w e W rocław iu  
p o p u la rn y  m is trz  szachow y AZS 
A rłam ow sk i rozeg ra! z p raco w ­
n ik am i po lig ra ficznym i ró w n o ­
cześnie n a  18 szachow nicach  
tzw . „sy m u ltan k ę " . S pośród  18 
p a rtii 13 w ygrał, 1 zrem isow ai, 
4 p rz e jra ł.  U zyskali p u n k ty  ob. 
ob. C ieślew icz, A d lo k an t, B ihun , 
A. W ojtczak , p rzed staw ic ie le  
d ru k a rń  „P rasy " , Z ak ładów  
K arto g ra ficzn y ch  i D ru k a rn i 
N aukow ej. T ego ro d za ju  ro z ­
gryw ki n ie  ty lk o  p o p u la ry zu ją  
sp o rt szachow y, a ie  ożyw iają  
życie św ie tlicow e zak ład ó w  p ra ­

cy.

W D Y SK U SJA C H  toczonych po  W yścigu  P o k o ju  p o d k re ś la n o  n ie ­
jed n o k ro tn ie , że n aszym  k o la rz o m  b ra k  je s t  w ięk sze j ilości w y ­

ścigów  w ieloetapow ych . S ek c ja  G K K F  p rz y z n a ła  słuszność w y p o ­
w iedziom  i obecnie k o la rze  n ie  m o g ą  n a rz e k a ć  n a  m onoton ię .

W  CZER W CU  czo łów ka k o la rzy  
b ra ła  u d z ia ł w  7 e tap o w y m  

W yścigu D ookoła W arm ii i M azur, 
3 e tap o w y m  w yścigu  C W K S-u, jed  
n o e tap o w y ch  „D zien n ik a  Ł ódzkie­
go ’1 i „ K u rie ra  Szczecińskiego". O- 
b ecn ie  j jo n a d  10 zaw o d n ik ó w  ze 
w szy stk ich  zrzeszeń  s ta r tu je  w  11 
e tap o w y m  „T o u r de PS logne" o 
d ługośc i 1933 km .

„T O U R " N A  SZO SA C H  
D O LN EG O  SL Ą SK A

|_J IS T O R IA  trzech  pow o jen n y ch  
■* W yścigów  D ookoła P o lsk i zw ią 

zan a  je s t z do ln o śląsk im i szosam i 
i W rocław iem . W 1947 r. o g ląd a­
liśm y  w yścig  w  k o n k u re n c ji  k ra jo  
w ej, k tó ry  p rzy n ió sł n iesp o d z ie ­
w an e  zw ycięstw o  G rze lak o w i p rzed  
S to larczyk iem .

W 1948 oprócz 
trz e c h  d ru ż y n  

p o lsk ich  zm ierzy ­
li  s ię  C zechosło- 
w acy, W ęgrzy i 
Szw edzi z dosko­
n a ły m  OUe P e rs -  
sonem . W yścig 
w y g ra ł in d y w i­
d u a ln ie  W ójcik, 
a d ru żynow o  P o l­
sk a  I p rzed  P o l­
sk ą  II  i III.

N a tra s ie  2000 k m  sta rto w a li-  
D uńczycy, F inow ie , R um uni. Szw aj 
carzy , W łosi, Polacy , F ra n cu z i z

F S G T  i P o lacy  z F ra n c ji  z re w e ­
la c y jn y m  Sow ą, k tó ry  w y g ra ł e tap  
z W rocław ia  do K atow ic  ja d ą c  sa ­
m o tn ie  z  p rzesz ło  10 m in u to w ą 
p rzew agą.

O ile  n ie  ła tw o  __
je s t  ty p o w ać  in d y ­
w id ualnego  zw y­
cięzcę tegorocznej 
im p rezy , bez tru d u  

m ożna w skazać  
t r iu m fa to ra  d ru ży  

now ego: CW KS 
lu b  G w ard ia .

W zespole w oj 
skow ych  s ta r tu ją  

I^ap iak , W ójcik,
D rążkow sk i, W alisz^w ski, K ró lak , 
W ięckow ski, zaś w  G w a rd ii K ia -  
b ińsk i, Sałyga, L iszkiew icz, J a rz ą ­
bek, L asak  i U lik.

W yścig D ookoła P o lsk i je s t 
p rzed e  w szy stk im  egzam inem  d la  
n a jm ło d sze j g en e ra c ji k o la rsk ie j, 
od k tó re j w przyszłym  ro k u  w y ­
m agać będziem y cenn ie jszych  su k ­
cesów  w W yścigu Pokoju .

„Sowiecki Spoit"
opublikował 
wywiad
z kierownikiem ekipy
polskich
siatkarzy

C O W IEC K I S p o rt” zam ieścił 
/ /  w y w iad  z k ie ro w n ik iem  ek ipy  
po lsk ich  sia tk a rzy , b io rących  udział 
w  m istrzo stw ach  św ia ta  w  M o­
skw ie  —  T ad eu sze m  K ow alew ­
skim .

.Z aw odnicy  po lscy  — pow iedzia ł 
m. in . K ow alew ski — z radością  
p rzy ję li w iadom ość o tym , iż m i­
strzo s tw a  św ia ta  w  sia tk ó w ce  roz­
g ry w an e  b ęd ą  w  sto licy  Z w iązku  
R adzieckiego — M oskwie.

To co u jrze liśm y  w  M oskw ie 
p rzesz ło  nasze oczek iw ania . O rg a­
n iza to rzy  n ie  ty lk o  w y p e łn ia ją  
w szystk ie  nasze  życzenia, lecz u -  
p rzed za ją  je  i  czyn ią w szystko  d la  
s tw o rzen ia  se rdecznych  sto su n k ó w  
w śród  u czestn ików  m istrzostw .

Do M oskw y p rzy jech a ły  n a js il­
n ie jsze  d ru ż y n y  s ia tk a rz y  św ia ta . 
Je s te m  p rzekonany , że do o s ta t­
niego d n ia  m istrzo stw  rozg ry w k i 
odbyw ać się będ ą  n a  w ysok im  po- 
ziom ie sp o rto w y m  i  p rzyczy n ią  się ’ 
do jeszcze w iększego p o dn iesien ia  
poziom u techn icznego  d ru ż y n  ucze­
stn iczących  w  m istrzo stw ach . JL .

S tr. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

W alery W ątróbka ma głos

fliestały lokator 1 1 1
l i  /  R Ó C IŁE M  parę d n i te m u  w  

ty l  z  w c za só w  i z  m ie jsca  m a  
się rozum ieć, gdzie  się w a l­

cuje? R zecz ja sna  —  na M DM ! Z  
k im ? W iadom o ~  z Genią!

S ta n ę liśm y  na tem  placu , ja k  to 
m ów ią  — oczarow ani. G enia slm va  
nie m ogła  p rzem ó w ić , ja k  żona n ie ­
b oszczyka  Lota , zam ien iona  w  sw o-  
je m  czasie w  soln iczkie .

J u ż  m yśla łem , że to je j  zostanie

D  A R W N A  grupa  ko la rzy  ru -  
D  szy  za ch w ilę  do I I -d n io ­
w e j loalfci o zdobycie  in d y w i­
dualnego  i d ru żyn o w e g o  z w y ­
c ięs tw a  w  W yścigu  D ookoła  
P olsk i. (Fot. Caf.)

W  Z W IĄ Z K U  ze  S p a r t a k i a d ą  G w a r ­
d ii K o m is ja  S ę d z io w s k a  W K K F  

w z y w a  w s z y s tk ic h  s q d z !ó w  l e k k o a t l e ­
ty c z n y c h  d o  o b o w ią z k o w e g o  s ta w ie n ia  
s ię  n a  s ta d io n ie  S K S  P i lc z y c e  w  e m u  
23. V II I .  o  g o d z . 16.50.

i c

B O K S E R O M  Z S  O g n iw o  p r z e b y w a ­
j ą c y m  n a  o b o z ie  t r e n in g o w y m  w  

N ie m c z y  s e r d e c z n ie  d z ię k u je m y  z a  p o ­
z d r o w ie n ia  n a d e s ł a n e  d la  C z y te ln ik ó w  
i r e d a k c j i  „ S ło w a “ .

★
R A M A C H  r o z g r y w e k  o  m is t r z o -  

* *  s tw o  I  k l a s y  w o je w ó d z k ie j  w  n i e ­
d z ie lę  n a  s ta d io n ie  n a  N is k ic h  Ł ą k a c h  
r o z e g r a n e  z o s ta n ie  o  g e d z .  17 s p o tk a n ie  
p o m ię d z y  K o le ja r z e m  W ro c ła w  a  S p ó j ­
n i ą  Z a k r z ó w . P r z e d m c c z  r e z e r w  o  g o ­
d z in ie  15.

S P O R T  łu czn ic zy  zd o b y w a  
coraz w ięcej sy m p a ty k ó w ,  

zw ła szcza  w śród  m ło d zie ży .
* (Fot. Caf.)

Żeglarskie 
mistrzostwa Polski
% V  D R U G IM  D N IU  t f ig la r s k lc h  m i-  

s t r z o s tw  P o ls k i  w  k l a s i e  o l im p i ­
j e k ,  o d b y w a ją c y c h  s ię  n a  j e z io r z e  w  
K ie k rz u ,  n a  s k u te k  z ły c h  w a r u n k ó w  
ł tm o s f e r y c z n y c h  ro ­
z e g ra n o  j e d y n i e  d w a  
d a ls z e  b ie g i  e l im i ­
n a c y jn e  w  g r u p ie  
p ie r w s z e j  i d r u g ie j .
W g r u p ie  p ie r w s z e j  
p o n o w n ie  z w y c ię ż y ł  
K o n c e w ic z  (L . M .
P o z n a ń ) .

W  g r u p ie  d r u g ie j  
ró w n ie ż  p o  r a z  d r u ­
g i z w y c ię s tw o  o d ­
n ió s ł  G ła z e k  (A Z S  
W a rs z a w a ) .

chociaż na  pare godzin  i że będą  
m iał tro szk ie  spoko ju . A le  gdzie 
tam . N ie  w y sz ło  i p ięć m in u t, drga  
na ca łem  ciele, k r zy k ła  g łosem  
w zrusza jącym :

— Ś led zie  dają!
I ja k  nie ru szy  na w y lo t, p rzez  

cały  plac, do jednego  a leganckiego  
sk lep u , w  k tó re m  p rzez lagrow e  
szyb ę  ogonek dojrzała. P okazało  się, 
że  śledzi tam  n ie  b y ło „ ty lk o  cy -  
try n y , po lędw ica  czeku lada  i insza  
słodycz. A le  G eniuchna  i ta k  ju ż  
w y jść  s ta m tą d  n ie chciała, bo ob ­
sługa była  na m edal i ogonek z sa- 
lonow em  o trzaskan iem .

No, to m a  się rozum ieć  sam o­
dzie ln ie  zaczę łem  tego M D M -laka  
zw iedzać . Za ta k  zw anego  tu ry s tę  
w e w szy s tk ic h  barach, od m le c zn e ­
go zaczynając, a  na ow ocow em  
sk o ń czyw szy .

Co i ra z coś noioego w  oko  
m nie  w padło . G dzie ja  nie b y łem .

I w  „cepelii" b y łem  i w  cu k iern i 
z  p ryszn icem  „pod k u rc za k ie m “ i w  
„Domu K sią żk i“ i w  p ed iku rze  i 
m a n iku rze  i w  i,dla m ę żc zy zn “ d a w  
n ie j „dla panów " takżesam o.

T a k  to je s t urządzone, i e  strach  
w ejść  — m a rm u ry , n erony, ja r zy ­
now e ośw ietlen ie , po litura , jed n em  
s łow em  — prim o  voto . D am ski m a  
być podobnież jeszcze  sz y k o w n ie j­
szy. U cieszyło m nie , że nasze in ­
ży n ie rzy  nie za pom nie li o te j w a ż ­
n e j szczególe, ja k  n ie  w y ty k a ją c  
palcem  na M ariensztacie , gdzie dra  
m a ta  z dziećm i po bram ach  po dziś  
dzieii się odgryw a ją  i gdzie b ru k  
się zryw a , że b y  p o d ziem n ia ka  n a ­
reszcie urządzić. L ep ie j późn ie j n iż 
n igdy, ale na jlep ie j w  czasie w ła -  
śc iw em .

Z w ied z iłem  takżesam o  pare m iesz  
k a ń  p ry w a tn ych . L o ka to rzy  gościn­
nie m n ie  p rzy jm o w a li. P rzez okna  
na plac daw ali w yglądać, do k u c h ­
n i w puszcza li, na  tapczanach  p o ­
zw o lili m n ie  się kłaść, ta k ie  zado-  
w oln ione z tych  m ieszkań .

No, bo fa k ty c zn ie , ja k  k to  d a w ­
n ie j w  su te ryn ie  na K aczej m ie sz ­
kał, albo na  fa cy ja c ie  z w id o k iem  
na cm en ta rz św . W incentego, a te ­
raz na  M arsza łko w sk ie j na p ie rw -  
szem  p ię trze  od fro n tu  w  ch a ra k te ­
rze  g łów nego loka tora  fig u ru je , m a  
praw o być wesoły?

W iadom o, ma!
T a k  m n ie  się to w s zy s tk o  spodo­

bało, że w łaściw ie  i sam  osobiście  
na tem  M D M -ie m ieszka m . Ja ko  
n ies ta ły  loka tor, bo ty lk o  od 10 
rano do 6 w ieczór. N a spoczynek , 
na S zm u lk i się udaje do siebie, ale 
cały dzień  na M DM  spędzam . J u ż  
nie długo, bo urlop , ty lk o  pa trzeć  
ja k  m n ie  się skończy , ale na razie  
korzys ta m .

M ieszka  się tu  na d u ży  z ło ty  m e ­
dal, czasem  zapom inam , że  to W a r­
szaw a. Zagraniczne m iasto , ja k  pra-  
gem  zdrow ia! P a ryż nie P aryż, 
B ru kse lja  n ie  B rukse lja , jedem  
s ło w em  praw id łow a  stolica.

Z asu w a m  do restauracji, śc iany  
k a fa lk a m y  w yk ła d a n e , na k a fe l­
kach odm alow ane: karpie , san d a ­
cze, szczupaki, ka ra sk i i insze w ę ­
gorze. B u fe ta  m arm u ro w e w  czar­
ne kropki. P rzyg lądam  się, k ro p k i  
się rusza ją  — ży w e  m u c h y , w ię k ­
sze j ilości. Z  m iejsca  p rzy to m n ie ję , 
to jed n a ko w o ż nasza kochana W a r­
szawa.

W  cu k iern i takżesam o  duże  m u ­
chy. Podczas o żyw io n e j rozm o w y z  
ko leżką , jed n ą  po łk łem .

P okazu je  się, że ła tw ie j czasem  
w  d w a  lata całą w sp an ia łom yślną  
ulice postaw ić , an iże li lep w y m y ­
ślić, że b y  z niego m u ch y  nie n a ­
w iew ali. W IEC H

W rzesiński pierwszy
na mecie 
trzeciego etapu
n  ESZCZ, k tó ry  do tychczas d a ­

w a ł się w e znak i ko larzom  u - 
czestn iczącym  w  W yścigu D ookoła 
P o lsk i i na  trzec im  e tap ie  G dańsk  
— Bydgoszcz, p rzeszkadzał zaw od­
n ik o m  w  ro zw in ięc iu  odpow ied­
n ie j szybkości. Pom im o tego e tap  
by ł c iekaw y  i ob fito w ał w  liczne 
ucieczki, k tó ry ch  in ic ja to re m  był, 
ja k  w czora j, W ójcik. Ó n też  na  40 
km . w raz  z g ru p ą  cz terech  k o la rzy  
w y su w a się do przodu . C zołów ka 
u zy sk u je  znaczną przew age. Ja d ą  
w  n ie j: W ójcik, K ró lak , S ałyga i 
Bąk.

N a lo tn y  fin isz  w  Tczew ie p ie rw  
szy w p ad a  Sałyga.

D rug i lo tn y  fin isz  w yg ry w a U- 
lik.

Tem po nieco 
'w z ra s ta . U ciekin ie 
|i rów  goni liczna 
: g ru p a , w  k tó re j 
w idzim y: W rzesiń  
skiego, K lab ińsk ie  
go, H adasika , D rąż 

i kow skiego i  in ­
n y c h .

W pierw sze j 
i p ią tce  n ie  w y trzy - 
: m ali tem p a  K ró ­
li lak  i B ąk. D osko­
nale jad ący  W ój- 

: cik  zderza się z 
U lik iem  i obaj tra  

cą dużo czasu, a S ałyga n ie  chce 
jechać  sam  i czeka n a  gon iącą 
grtipę. N ie w idać  w  n ie j H ad asi­
ka, k tó ry  m iał ja k iś  p ow ażny  de­
fek t.

O d te j chw ili ca ła  czołów ka je - 
dzie z w a rtą  g rupą . N a stad ion ie  w  
Bydgoszczy w p ad a  19 ko larzy . N a 
fin iszu , ja k  zw ykle, na jszybszym  
o k azu je  się  W rzesiński. Za n im  
w p a d a ją  K lab iń sk i i U lik . D rąż- 
kow ski i U lik  p rz e w ra c a ją  się. 
W yniki III etapu:

1. W rzesiński (K olejarz) — 5.33.27,
2. K lab iń sk i (G w ard ia ) — 5.39,32,
3. U lik  (G w ard ia) — 5.39,33,
4. L iszk iew icz (G w ard ia) — 

5.39,35,
5 C hw iendacz (G órnik) — 5.39,36
W ty m  sam ym  czasie p rzyby li: 

Cuch, D rążkow ski. K ap iak , L asak , 
Św iercz. W ójcik. W aliszew ski, W y- 
ględa, W andor. S to larczyk , Z alew ­
ski, Z dunek . Czyż i W ilczew ski. •

D rużynow o e tap  w y g ra ła  G w ar­
d ia  16.58,44, p rzed  CW KS I, K ole­
ja rzem  i W łókniarzem .

In d y w id u a ln ie  p row adzi D rąż­
kow ski 17.36,2, 2) W rzesiński
17.36,58, 3) L iszkiew icz, 4) Czyż.

D rużynow o p row adzi CW KS I, 
p rzed  G w ard ią .

B ył ju ż  u  k re su  sił. W alk a  z d ręczącym  snem  w y ­
czerp a ła  go osta teczn ie . N ie p o tra fił  ju ż  poruszyć  an i 
rę k ą  a n i  nogą. C zasem  ty lk o  n a s ta w ia ł tw a rz  n a  po ­
w iew  w ia tru , k tó ry  s trą c a ł z ga łęz i puch  śnieżny. Pod 
ty m  puchow ym  n a try sk ie m  trzeźw ia ł nieco, a le  w ie­
dział, że znow u zm oży go sen.

W tem  pośród  d a lek ieg o  w ycia  w ia tru  u sły szał 
jak ie ś  dz iw ne głosy, ja k b y  go k to ś p rzyw oływ ał. 
U siad ł i n as łu ch iw a ł. G łosy ra z  się oddala ły , to  znow u 
p rzyb liża ły  się i s ta w a ły  się coraz  w yraźn ie jsze . G dy 
w ia tr  zaczynał w yć , g łosy p rzycichały , gdy p rz e s ta ­
w a ł — n a b ie ra ły  n a  sile.

W yczołgał się ze sw ej k ry jó w k i 1 pow lók ł się na  
sk ra j lasu . W  d a li w e m gle u jrz a ł .m igo tliw e św ia tła  
pochodni. O p arł się o p ień  d rzew a i  zaczął rozpacz­
liw ie  krzyczeć.

P ocho d n ie  znik ły , zgasły , ja k  gw iazdy  pod ch m u ­
ram i. S za rp n ą ł n im  p o tw o rn y  s trach . J ą ł  ta k  krzyczeć, 
że po chw ili tch u  zab rak ło  m u w  piersiach .

C iem ność, w szystko  stracone...

N a raz  znow u u jrz a ł  b la d e  św ia tła , k tó re  w y d a ły  m u 
się zam aza n y m i k loszam i la ta rń  u licznych.

— R a tunku!... — . W ia tr  w b ił m u o k rzyk  z p ow ro tem  
do g ard ła .

P ochodn ie  p rzyb liża ły  się  w olno, n iby  p łynące  gdzieś 
w ysoko  w  górze św ie tln e  ba lony . C oraz niżej, coraz 
n iże j o p ad a ły  i w n e t zam igo ta ły  tu ż  p rzed  oczym a 
om dlałego  P iszty .

— T u ta j, tu ta j... — usłyszał w śród  w ycia w ia tru  
o k rzyk  radości. P o tem  zobaczył p rzed  sobą ja k iś  cień. 
Z m gły i zaw iei w y ło n iła  się czy jaś postać. Za n ią  
inne . W św ie tle  pochodni s ta ł-n a rc ia rz . P o d o b n ie jsz y . 
b y ł do u p io ra , niż do żyw ego człow ieka. B ył cały  
ob lep iony  śniegiem . Spod czapk i n a rc ia rsk ie j b łyska ły  
m u .tylko oczy.

— P isz ta! Piszta!...
P oznał głos Ja n k a  K ani.

P rzez  zam arzn ię te  okno p rzeciekaj łagodny b lask  
słońca, k tó ry  k ła d ł się  ja sn y m i p lam am i na  podłodze,
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śc ian ach  1 łóżku. B yło  ciepło. P iszc ie  p rzez  chw ilę  
zd a w a ło , się, że leży  n a  w y g rzan y m  p ia sk u  n ad  D u­
n a je m  i opala  się. O tw orzy ł oczy i zobaczył Ja n k a .

— P isz ta ... — w y szep ta ł rac jo n a liza to r .
L ew oskrzyd łow y  „V asasu“ u śm iec h n ą ł się ty lko .

D opiero  te ra z  uzm ysłow ił sobie gdzie je s t i w  ja k ic h  
znalaz ł się tu ta j  okolicznościach . To Ja n e k , te n  P o lak  
go u ra to w a ł. To on p ie rw szy  go odnalazł.

W yciągnął rękę . D łoń jego  d o tk n ę ła  siln e j d łoni 
Ja n k a  i spoczęła w  se rd eczn y m  uścisku.

— K oszonom  szśpen... D ziękuję...

C hcieli sobie w ie le  pow iedzieć, a le  n ie s te ty  n ie  m o­
gli się porozum ieć. Ja n e k  podszed ł do s to lik a , w ziął 
I p te lk ę  w in a  i n a la ł pół szk lank i.

— N apij się. To dobre... m agyar... jo...
S k in ą ł ty lk o  g łow ą i je d n y m  łyk iem  w ychy lił pól 

szk lank i.
Znow u u śm iechnęli się do siebie . D rażn iło  ich to, 

że n ie  m ogą ze sobą porozm aw iać . Na szczęście w n e t 
znalaz ł się tłum acz. B ył to  p rzew odnik , F ra n e k  C iu­
łacz, k tó ry  k ilk a  la t  podczas okupacji p rzeb y w ał na 
W ęgrzech i . m ów ił . po w ęg ie rsk u , ja k  u rodzony  
M adziar.

— No, aleś się b rac ie  w p ak o w ał — pow iedział Ja n e k  
do P iszty . — P od  sam  K opieniec żeś zab łądził. C ale

szczęście, żeś zaczął krzyczeć, bo byśm y cię do ran a  
n ie  odnaleźli. No, a le  to  g łupstw o. W szystko się j a ­
koś dobrze skończyło...

P isz ta  sp o jrza ł n a  n iego z w dzięcznością:

—  S tra szn ie  m i w styd , że się ta k  w ygłupiłem .

— N ie m a r tw  się, b rac ie . Z darza  się w  najlep sze j 
fam ilii... T y lk o  p am ię ta j n a  przyszłość, że w  górach 
n ie  m ożna żartow ać. Co byś zrobił, g d ybyś ta k  za­
m arzł? ... — zaża rto w a ł i zaśm iał się  głośno.

— B yłbym  ju ż  chyba an io łk iem ...
—  I ja k ie  szczęście, żeś sobie  n a w e t nosa n ie  od­

m roził... T w ard y  z cieb ie  ch łop  — p o k lep a ł P isz tę  po 
w y p u k łe j, p ięk n ie  u m ięśn ionej p iersi.

— To to b ie  ty lk o  zaw dzięczam ...
— G łupstw o... Z resz tą  n ie  ty lk o  m nie, a le  całej 

pace. M ów ię ci, b y ła  to  m iędzynarodow a ekspedycja  
ra tu n k o w a . N ie za b ra k ło  n a w e t A lbańczyka... N ie m a 
to  ja k  so lidarność  m iędzynarodow a...

—  N a pogrzeb  też  b y  n a  pew no w szyscy  przyszli. 
Ł ad n y  b y łb y  pogrzeb! — ża rto w a ł P isz ta . P o tem  n a ­
gle sp o ch m u rn ia ł. — A le  n a p ra w d ę  w stydzę  się, że 
przeze m nie  ty le ’ by ło  b a łag an u . N ik t n ie  sp a ł w nocy...

—  Eeee... no  ju ż  tru d n o . G ru n t, żeś się b rac ie  w y - 
k a ra sk a ł  z te j b iedy . Bo n iew iadom o coby z tobą było... 
M ów ię ci, by łeś ju ż  b ie lu sieńk i.

P isz ta  zam yślił się. P o tem  nag le  pow iedział:
— I  to  przez tak ie  g łupstw o...
— Ja k ie  g łupstw o?
P isz ta  zrobił pow ażną m inę, w zią ł za ręk ę  Ja n k a  

i p a trząc  m u w  oczy zaczął z nam aszczen iem :

— Bo widzisz, p rzy jac ie lu , n ie  w a rto  się kłócić 
o baby... Zaw sze na  tvrr\ baba  w ygra , a  m y jes te śm y  
poszkodow ani.

Te nisowe
mistrzostwa Polski
w Sopocie
W  D R U G IM  D N IU  m ię d z y n a r o d o ­

w y c h  te n is o w y c h  m is t r z o s tw  P o l ­
s k i  w  S o p o c ie , r o z e g r a n o  ty lk o  6 s p o t ­
k a ń  e l im in a c y jn y c h ,  p o n ie w a ż  u le w n y  
d e s z c z  u t r u d n i a ł  p r z e p r o w a d z e n ie  g ie r .

W y n ik i  g i e r  m ę ż ­
c z y z n :  R o m a n iu k  —
M . B a d in  ( R u m u n ia )
1:6, 7:5, 8:6, 6:2. W a- 
w r z y ń c z a k  — S a w a ­
s z k ie w ic z  7:5, 6:3, 7:3,
P u s z ta y  ( R u m u n i i

— M ra c z e k  6:1, 3.6, j 
6:2, 7;5, O le jn is z y n
— J a r e k  6:3, 6:4, o:3,
S e b r a l a  — M a s u r e n k o  (N R D ) 6:0, 6:1, 6:3. 
S p o tk a n ie  w  g r z e  p o je d y ń c z e j  k o b ie t  
m ię d z y  N a m ia n  (R u m u n ia )  a  K r a w c z y -  
k ó w n ą  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  R u  
m u n k i  3:6, 6:5, 6:1.

(Ciąg dalszy nastąp!)

S P O
odznaką
każdego
sportowca
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